Rok I. Nr 23 


10 DZIENNIK___ 410 
OPULARNY 


GR 


PISMO POŁUDNIOWE 
KRAKOWSKI 


Piątek 


22 stycznia 1937 


Z Hiszpanii 


Wielka bitwa w 


GIBRALTAR (PAT), Gwał- 
towna kanonada, której odgtosy 
styszane były dzisiaj rano, zda 
je się potwierdzać, iż wielka 
bitwą toczy się w okolicy Mar 
bella. Wojska rządowe usiłują 
jakoby odebrać powstańcom 
miasta Marbella i Estepona: 

osiiki, przeznaczone na odci 
nek Marbella, wylądowały dziś 


okolicy Marbella 


rano w Algesiras. — Posiłki te 
przybyły z Marokka na statku 
transportowym, który przepły 
nął przez cieśninę bez żadnej 
eskorty. W cieśninie nie zaob- 
serwowany żadnego okrętu po- 
wstańczego od chwili podjęcia 
ofensywy na odcinku Estepona 


— Marbella. 


Walki powietrzne 


MADRYT (Pat.) Rada obro- 
ny Madrytu komunikuje: Po za- 
ciekłych walkach i szeregu starć 
na białą broń w rejonie Cerro 
de Los Angeles nie nastąpiła w 
ciągu ubiegłej doby żadna zmia- 
na ogólnej sytuacji na froncie 
Madrytu. skada powstańcza, 
która dziś rano ukazała się nad 
Madrytem, musiała przyjąć walkę 
Z rządowymi samolotami myśliw- 
skimi. Dwa trzymoto1owe samo* 
loty powstańcze zostały strąco- 
ne. Lotnictwo rządowe bombar- 
dowałe port w Ceusat, podpala- 


jąc składy benzyny. 

MADRYT (Pat.) Dziś o godz. 
9 rano samoloty powstańcze do- 
konały nalotu na stolicę. Nie- 
zwłocznie ruszyły przesiwko nim 
myśliwskie samoloty rządowe. 

Doszło do walki powietrznej. 
Słychać było strzały karabinów 
maszynowych. Samoloty rządowe 
unikają kul, wykonywały różne 
akrobacje. Słyszano również da- 
lekie wybuchy. Trzymotorowce 
powstańcze bombordowały praw* 
dopodobnie pozycje rządowe na 
froncie Madrytu. 


Na froncie madryckim spokój 


MADRYT Pat. Komunikat Obro- 
ny Madrytu, ogłoszony o godz. 21.30 
donosi; 

„Na froncie środkowym samoloty 
nieprzy jacielskie bombardowały 
miejscowości Villałba, Valde Mori- 
lo i Collado Villalba, powodując 
ofiary wśród ludności cywilnej. 

Na froncie madryckim działal- 
ność artylerii jest żadna. Lotnicy 
Nieprzy jacielscy bombardowali dziel 
hice Madrytu, a samoloty rządowe, 


dworzec w Getafe. 

AVILLA. Pat. Specjalny wysłan- 
nik agencji Havasa donosi: 

Po wczorajszej ofenzywie w kie- 
runku Las Rosas na prawe skrzydło 
gen. Mola, na wszystkich odcinkach 
frontu madryckiego panuje spokój. 
Na północ od miasta uniwersytec- 
kiego i w okolicach Moncloa daje 
Sie słyszeć rzadka strzelanina. 

Wioski Majadahonda i Las Rosas 
są całkowicie zniszczone. 


Nie ma „niebezpieczeństwa 
bolszewickiego“ w Hiszpanii 


LONDYN. Pat. W wywiadzie z 
Orespondentem „Daily Herald" — 
TRAN Labour Party, hiszpański mi- 
ter spraw zagranicznych Alvarez 
Vayo oświadczył m. in.: 
»Niebezpieczeństwo bolszewickie" 
iszpanii istnieje tylko w wy- 
obrążni tych, którzy stworzyli tę le- 
Bendę i szukają pretekstu do po- 


tatnich wyboraci że pragnie żyć 
w spokoju w ustroju demokratycz- 
nym, niewątpliwie bardzo postępo- 
wym z punktu widzenia ekonomicz 
nego i intelektualnego, lecz w dal- 
szym ciągu jest głęboko przywiąza- 
ny do zasad wolności. 

Nikt z nas nie uważa, aby obecny 
stan rzeczy był idealny. Po odnie- 


BOTSzenia sytuacji na morzu śród- | sieniu zwycięstwa dowiedziemy tego 


ziemnym i w Afryce, gdzie istnieje 
Jedynie pragnienie życia w spokoju. 
aród hiszpański udowodnił w os- 


przywracając możliwie najszybciej 
swobody demokratyczne, w tej licz 
bie i wolność religii. 


Akcja artyleryjska 


BAYONNE Pat. Rada obrony Bil 
bao donosi: 
f Dziś od wczesnego rana trwa na 
Moncie pojedynek artyleryjski. 
Ogień artylerii rządowej poczynił 


wielkie spustoszenia w pozycjach 
powstańczych Anguioztar, Larroga- 
in i Vergara. 

Na innych odcinkach frontu pa- 
nował spokój. 


Broń dla ludu 


Y „ 
Pań) p Dz. Pat. Na statek hisz 
armat k otomar* załadowano 38 


Milimetrowych typu Mon- 


dra 
gon oraz Szereg karabinów ma- 


szynowych typu Mendoza fabryka- 
cji meksykańskiej z przeznaczeniem 
dla hiszpańskich wojsk rządowych. 


ias 2 PATTE nE 


„Pokojowe” Niemcy 


LONDYN. Pat. 
ardian“ donosi, 
roku intensywnie fortyfikowane są 
wyspy niemieckie 
nocnym. 


„Manchester Gu- 


Na wyspie Helgoland ustawiono 


że od grudnia ub. | około 80 ciężkich armat, 


Budowa podziemnych lotnisk na 


na morzu pół- | głębokości 25 m., arsenałów i rezer 


Woarów benzyny już ukończone. 


Z ulicy Wiejskiej 


Kompromitacja Małego Dziennika 


bynajmniej zawieszony za kazania 
przeciwko Związkowi Nauczyciel- 
stwa Polskiego, lecz — jak oświad- 
cza Minister — w wyniku niepo- 
słuszeństwa służbowego. Dyrektor 
gimnazjum domagał się od ks. 
Gramza, żeby nie poruszał wobec 
młodzieży kwestii mogących podry- 
wać autorytet nauczycieli. Odpowie 
dział, uderzając pięścią w stół, że 
nadal poruszać je będzie, dodając 
słowo „zrozumiano”. Po za tym 
ks. Gramz ubliżył dyrektorowi, na- 
zywając jego wystąpienia służbowe 
niehonorowymi. 

Trzecia interpelacja była interpe- 
lacją p. pos. Prystorwej. Dotyczyła 
zajść pomiędzy nauczycielstwem 
świeckim i duchownym na tle różni 
cy poglądów religijnych i politycz- 
nych. 


ZATARGI RELIGIJNE W SZKO- 
LACH. 


Minister oświecenia, odpowiada 
jąc na interpelację p. Prystoroweji, 
oświadczył przede wszystkim, że 
nie powinno być żadnych podstaw 
do zajść na tle różnic poglądów re. 
ligijnych i politycznych między 
przedstawicielami nauczycielstwa 
świeckiego i duchowieństwa. Poglą- 
dy osobiste nauczycieli należą do 
nich. Poglądów tych nie wolno sze- 
rzyć w szkole. 

Minister apeluje do wyższego du- 
chowieństwa, aby nie dopuszczało 
do tego, aby księża stanowiący 
część grona nauczycielskiego prowa 
dzili spory na tematy poglądów po- 
litycznych na terenie szkolnym 

W dyskusji kolejno zabierali 
głos p. Prystorowa, ks. Lubelski i 
p. Hoffman. Nie odnieśliśmy wraże 
nia, aby przy tej sprawie przez ks. 
Lubelskiego i p. Prystorową zacho- 
wany był objektywizm w potrakto- 
waniu sprawy. 


Dzień wczorajszy nie przysporzył 
sukcesów obozowi sanacyjnemu. 

Główna część posiedzenia wypeł- 
niona była odpowiedzią ministra o- 
światy na interpelacje dotyczące 
głównie Nauczycielstwa Polskiego 
oraz niektórych zarządzeń Minister- 
stwa. 

Zupełna klęska spotkała przede 
wszystkim czołowy organ  wojują- 
cego klerykalizmu „Mały Dziennik“ 
oraz Akcję Katolicką. Interpelant 
ks. Downar zwrócił się do ministra 
z żądaniem wyjaśnienia sprawy po- 
miarów antropometrycznych dzieci 
w szkołach, przy czym podano, że 
te pomiary odbywają się z obrazą 
moralności, posiadają charakter 
bezwstydny, ba, nie wahano się u- 
żyć wyrazu pornografia. 

W świetle odpowiedzi p. Minist- 
ra cała interpelacja okazała się bez 
przedmiotowa. Zarządzenie pomia.- 
rów dzieci w szkołach wynikało z 
koniećzności ustalenia ich stanu 
zdrowotnego. Badane dzieci stawały 
przed komisją w kostiumach kąpie 
lowych. Faktów podawanych przez 
„Mały Dziennik“ i Akcję Katolicką 
wogóle nie było. 


KS. GRAMZ MA ZA DUŻO 
TEMPERAMENTU 


Druga interpelacja — ks. Lubel- 
skiego dotyczyła słynnego zjazdu 
w Święcianach. Zjazd Związku Na- 
uczycielstwa w Święcianach obwo- 
łano jako wystąpienie antypaństwo 
we i antyreligijne. Zawieszenie księ 
dza w urzędowaniu podano jako re- 
|presję za jego wystąpienia przeciw- 
ko Zjazdowi Zw. Nauczycielstwa. 
I znów w świetle dochodzeń oka- 
zało się, że mieliśmy do czynienia 
z propagandą, która dla swojego 
celu nie wahała się nagiąć rzeczy- 
wistych faktów do swoich potrzeb. 
Ks. Gramz w Święcianach nie był 


Dlaczego jest w Polsce tylu emerytów? 


DYSKUSJA NAD BUDŻETEM 
RENT I EMERYTÓW 


Na wczorajszym posiedzeniu sej- 
mowej komisji budżetowej zajmowa 
no się budżetem emerytów i zao- 
patrzeń. Sprawozdawcą był pos. 
Oslafin. 


91.834, co w porównaniu z rokiem 

1936-37 stanowi przyrost 1.867. 
f| podczas gdy w roku ub. przyrost 
emerytów wynosił 5.201. Wydatki 
ogółem wynoszą 166.850 tys., czyli 
o 4,000.800 zł. więcej, niż w roku 
bież., która t osuma przeznaczona 
jest częściowo na uchylenie dekre- 
tu z dnia 22. 11. 35 r. przy pozo- 
stawieniu nietkniętych  zaopatrzeń 
emerytalnych poniżej 100 zł., wdo- 
wich 50 zł. i sierocych 25 zł. 


W SPOSÓB LIBERALNY 
I LEKKOMYŚLNY 


W sposób liberalny, może nawet 
lekkomyślny dokonywano u nas 
zwalniania urzędników przedtermi- 
nowo na emeryturę, wobec czego 
wydatki wzrastały z roku na rok. 
W roku 1934 wydano 33,6 mil. zł., 
zaś w roku 1935-36 172,5 mil. zł. 


Prawie 75 procent emerytów zwoł 
nionych miało mniej niż 55 lat. 

Następnie sprawozdawca omawia 
fata.ne skutki dekretu, obniżające” 
go wydatki na emerytury, co wywo 
łało stan zapalny. Dekret wywołał 
szczególne rozdrażnienie wśród nie- 
słusznie t. zw. emerytów zabor- 
czych. 


WAGNER OBROŃCA 


W dyskusji poseł Wagner stanął 
w obronie rządów pomajowych i 
ich polityki personalnej. 

Pos. Pochmarski zwraca uwagę 
że zagadnienie emerytur obejmuje 
sterę ludzi zainteresowanych w ilo- 
ści conajmniej 1 miliona osób. 


NOWA USTAWA UPOSAŻE- 
NIOWA 


Wiceminister Skarbu  Grodyński 
zwraca uwagę posłów, Że sumu 290 
milionów wydatków emerytalnych 
dotyczy zarówno administracji. jak 
przedsiębiorstw i monopoli. 

Są obecnie zarządzenia czynni- 
ków miarodajnych, które sprowadzą 
da minimum możność przedwczes- 
nego emerytowania. Nowa ustawa 


BLISKO 92.000 EMERYTÓW 


Mówca zapowiada wniesienie do 
łaski marszałkowskiej projektu u- 
stawy, znoszący ten dekret, przy za 
chowaniu równowagi budżetowej. 

Na rok 1937-38 przewiduje się 
ogółem emerytów, wdów i sierót 
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uposażeniowa i nowa ustawa eme- 
rytalna jest na warsztacie. 


DEKRET EMERYTALNY A SY- 
TUACJA SKARBU 


Następnie zabrał głos wiceprem. 
Kwiatkowski. Stwierdził on, że bie- 
rze całkowitą odpowiedzialność za 
dekret emerytalny. 

Należy przyjąć pod uwagę rok 
1935, kiedy sprawa była decydowa- 


na. Obecnie nadszedł moment wła- 
ściwy dla naprawiania tego, co w 
tej decyzji było błędem. 


REDUKCJE POLITYCZNE 


Raz jeszcze zabrał głos sprawo- 
zdawca, który przyznał, że przy 
zwalnianiu wchodziły również i 
względy polityczne, co nie da się 
zaprzeczyć. 

Budżet przyjęto bez zmian. 


Próby ratowania auloryielu parlementarnego 


PARLAMENT JEST LEKCEWA-| NA ZMIANĘ ORDYNACJI ZGODY 


ŻONY, MÓWIĄ SENATOROWIE 

Senacka komisja budżetowa ror- 
poczęła obrady nad preliminarzem 
budżetowym Prezydium Rady Mi- 
nistrów. 

Sprawozdawcą był 
ski. 

Preliminarz ten przyjęto w cało- 
ści. Dyskusja dotyczyła przede 
wszystkim stosunku władz i parla- 
mentu. Ogólny tenor przemówień 
wskazuje, że w senacie istnieje nie- 
zadowolenie, a wystąpienia poszcze 
gólaych członków rządu nie przy- 
czyniają się do podniesienia auto- 
rytetu parlamentu. 


LEKCEWAŻENIA PARLAMENTU 
NIE MA. PANOWIE SENATORO- 
WIE SĄ PRZECZULENI. 


Na wystąpienia senatorów, skie- 
rowane przede wszystkim pizeciw- 
ko usobie premiera, odpowiedział 
sam premier. W pewnej mierze re- 
plika jego postawiła pp. senatorów 
w Sytuacji nieco trudnej. Premier 
oświadcza, że gdyby Wysoka Izba 
miała cień wątpliwości co do tego, 
że szef rządu ją lekceważy, to chy- 
ba nie oklaskiwałaby jego przemó- 
wienia w dniu 14 grudnia, podczas 
skrzyżowania poglądów pomiędzy 
nim a sen. Rostworowskim. 

Premier oświadcza dalej, że sam 
jest posłem; z marszałkiem Sejmu 
i Senatu uzgodnił tok prac parla- 
mentarnych, odpowiada na interpe- 
lacje. Reaguje żywo, może gwałto- 
wnie, ale szczerze. Co do dekretu la- 
sowego, to nie chodziło, aby Izbom 
zrobić psikusa. Dekret był koniecz- 
nością. 

Sprawa dekretu lasowego i in- 
nych spraw, poruszonych przez se- 
natorów jest wyrazem pewnego 
przeczulenia, Przeczulenie to nie 
istnieje jednak, gdy chodzi o stosu- 
nek parlamentu do rządu. 


sen. Śliwiń- 


ATAKU NA PREMIERA 
NIE BYŁO. 


Sen Petrażycki podkreśla, że ton 
przemówień poszczególnych przed- 
stawicieli rządu mógłby być zrozu- 
miany, jako lekceważenie parlamen 
tu. Zdaniem gen. Zarzyckiego par- 
lament przed majem robił wrażenie 
karczmy. Robi jednak koncesję na 
rzecz parlamentu i oświadcza, że 
kontrola być musi. 

Pan Evert łagodzi nieco nastro- 
je oświadczając. że wogóle nie było 
ataku na premiera, ale tylko kryty- 
ka. Sen. Decykiewicz domaga się 
utworzenia Min. spr. ukraińskich. 


OKLASKI NIE ROZSTRZYGNĄ 
SPORU PRAWNEGO. 

Sen. Fudakowski uważa, że de- 
kret w sprawie lasów jest sprzeczny 
z konstytucją. Oklaski, jakie spot- 
kały pana premiera są uznaniem 
dia jego szczerości, nie mogą być 
traktowane, jako rozstrzygnięcie 
sporu prawnego. 


NIE MA. 


Senator Lechnicki zaniepokojony 
jest mową sen. Radziwiłła w spra- 
wie zmiany ordynacji wyborczej. 

Kto pierwszy o tym mówi, zdo- 
bywa sobie pewien atut, nazywa się 
to „przemówieniem przez okno“. 

Sen. Radziwiłł mówił, że obca 
mu jest myś: atakowania premiera. 
Nie przyczynia się jednak do pro- 
pagowania powagi parlamentu 
jeżeli rząd wprowadza w życie coś 
lnnego, niż to, co ucliwalit paria- 
ment. Odpowiadając sen. Lechnic- 
kiemu oświadcza, że nie liczy na 
poparcie mas. Przeciw ordynacji 
wyborczej jest od dawna. 

Sen. Roztworowski uważa, że jest 
niekonsekwencją bronić powagi par 
laraentu i zwalczać ordynację. Za- 
wcześnie jest mówić o bankructwie 
ordynacji. 


SWEGO CHARAKTERU PREMIER 
NIE POPRAWI. 


Po tym zabiera głos ponownie 
premier. Obecny okres pracy ciał 
parlamentarnych uważa za wystar- 
czający. Przyznaję, że mogą być 
pewne nieporozumienia co do for- 
my jego wypowiedzeń. Gdyby nie 
pewne cechy mego charakteru, mo- 
ja kariera potoczyłaby się inaczej 

Sen. Evert: Chyba pan nie może 
się skarżyć, 

Premier Składkowski: Ja się chcę 
poprawić, ale nie mam czasu. 


NARZECZONY, KTÓRY CHCIAŁ 
TAŃCZYĆ. 


Przytacza dalej anegdotę, że pe- 
wien 50-letni narzeczony kochał się 
w 20-letniej panience. Panienka lu- 
biała tańczyć i on postanowił się 
nauczyć. Wyszło fatalnie, rozśmie- 
szył całą szkołę tańca i panienka go 
porzuciła. Od rana do wieczora je- 
stem zajęty i nie będę się uczył te- 
raz tańca, 

Sen. Radziwiłł: My pana nie rzu- 
cimy. 

Premier: Dziękuję, ale ja tak 
chciałbym się zadomowić. 


O KOGUCIE I KURZE ORAZ 
O POKORNYM PARLAMENCIE. 
Premier przytacza jeszcze jedną 
anegdotę. Gdy pytano Suworowa. 
dlaczego pieje rano jak kogut, od- 
powiedział: gdybyś miał moje obo- 
wiązki, tobyś gdakał jak kura. 

Niech panowie wezmą moje oboe- 
wiązki i niech słuchają słodkiego 
tonu. 

W anegdotach, które opowiadał 
pan premier, zatonęła jedna spra- 
wa, którą poruszyli senatorowie, 2 
mianowicie sprawa ordynacji wy- 
borczej. O tym premier nie mówił. 

Zakończył dyskusję referent p. 
Śliwiński, który oświadczył, że par- 
lament obecny uchodzi za parla- 
ment pokorny. Pokora jest wielką 
cnotą chrześcijańską, pokora par- 
lamentu byłaby grzechem. 
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PROKURATOR ZNÓW ŻĄDA 
KARY ŚMIERCI 


W motywach wyroku Sądu O- 
kręgowego skazującego Szymika 
na dożywotnie więzienie uznano 
zabójstwo dyrektora Gosiewskie- 
go za dokonane z premedytacją. 

Stwierdzono, iż zeznania oskar- 
żonego na rozprawie odbiegają od 
ztożonych w śledztwie. (Byiy one 
odbierane w kuka godzin po czy- 
nie — nocą). 

W apelacji od wyroku Sądu O- 
kręgowcgu obroncy Szymiika, 
adw. Henryk Gacki i adw. Henryk 
Świątkowski wnosili m. in. o do- 
puszczenie dowodu ze świadków 
odrzuconych w pierwszej instancji 
oraz o zmianę kwaiilikacji prze- 
stępstwa. A przed terminem roz- 
prawy prosili o poddanie Szymika 
badaniu przez lekarzy psychia- 
trów, albowiem w czasie pobytu w 
więzieniu począł zdradzać on ob- 
jawy niepoczytalności. 

W więzieniu rozwinęła się u 
Szymika grużlica, na którą jest 
chory od dawna. Jednocześnie o- 
brońcy stwierdzają, iż postęp cho- 
roby psychicznej uniemożliwia im 
porozumienie się z oskarżonym. 

Apelację od wyroku, wniósł rów 
nież prokurator domagając Się ka- 
ry śmierci. 

„NIC NIE WIEM, NIC NIE 
PAMIĘTAM* 


Osk. Szymik zapytany czy przy- 
znaje się do winy odpowiedział: 
„nic nie wiem, nic nie pamiętam". 

Na rozprawie w pierwszej in- 
stancji osk. Szymik złożył wyjaś- 
nia b. obszerne. 


ZEZNANIA ŚWIADKÓW 


Zeznania świadków, mieszkań- 
ców Sosnowca į okolic, znających 
Szymika od dawna, stwierdzają, iż 
nie mógł on pogodzić się z faktem 
zredukowania go po 12 latach pra 
cy w Ubezpieczalni, tymbardziej, 
że nie czuł się w niczym winnym, 
WE ""ECE"H 


i 
raktacji. W ciągu tych kilku 


ani też w czasie pracy na żadne! 
zarzuty nie napotkał. Wytworzył 
się w nim upór naprawienia wy- 
rządzonej krzywdy, tak silny, że 
nie godził się na przyjęcie innej, 
zresztą znacznie gorzej płatnej 
pracy. Pragnął jednego, przywró- 
cenia go na zajmowane stanowi- 
sko, które utracił przez karygodną 
politykę zwierzchników, pracy, któ 
ra dawała utrzymanie jemu i o- 
śmiu członkom rodziny. Wiedzia- 
no, jak walczył o swoje prawa we 
wszystkich możliwych instan- 
cjach, widziano jak męczył się bez 
nadziejnością starań. Nienawiści 
do dyrektora Gosiewskiego nie ob 
jawiał. 

Ob. Fr. Białas, sekretarz Związ- 
ku Pracowników b. Kas Chorych 
i Instytucji Ubezpieczeń Społecz- 
nych rzuca światło na stosunki pa- 
nujące na terenie Ubezpieczalń po 
1929 r. od rozłamu w organiza- 
cjach pracowników. Związku kla- 
sow. nie uznawano, tworząc przy- 
musowo związek sanacyjny. Zwią 
zek wielokrotnie interweniował w 
kwestii redukcji, ale poszczegół- 
ne dyrekcje uchylały się od per- 
lat 
redukcja dotknęła blisko 3 tysiące 
pracowników. Od dyrektora Ge- 
siewskiego słyszano pod adresem 
członków Związku klasowego: „je 
stem wrogiem Was i będę Was 
zwalczał“ Redukcje były przewa- 
żnie polityczne. Szczegółów za- 
rządzeń w Sosnowcu świadek nie 
zna. 


OPINIA BIEGŁYCH 
lekarze biegli sądowi po zba- 
daniu Szymika wydali opinię, iż 
jest on człowiekiem psychicznie 
normalnym, a jedynie symuluje o- 
Med. 
OSTATNIE SŁOWO 
Prokurator Przytylski żądał ka- 
ry śmierci. 
Adw. Skoczyński, popierając po- 
i cii 


Robotnicy szewcy przed akcją 


Konferencja Krajowa 45-u przedstawicieli 26 miast 


W niedzielę dnia 17-go b. m. od 

była się w lokalu Centralnego 
Związku Rob. Przem. Skórzanego 
(Leszno 3) Konferencja Krajowa 
oddziałów szewckich tegoż związ 
ku. Na konferencję przybyło 45 
delegatów z 26 miast najważniej- 
szych ośrodków przemysłu skó- 
rzanego naszego kraju. Przybyła 
także delegacja Związku Szewców 
im. Kilińskiego. 

Konferencja została zwołana w 
związku z przygotowaniami do 
wielkiej akcji ekonomicznej w ca- 
łym kraju celem polepszenia o- 
kropnych warunków, w jakich ży- 
ją i pracują robotnicy szewscy. 

Referat o położeniu gospodar- 
czym i politycznym kraju i o za- 
daniach polskiej klasy robotniczej 
wyglosił ob. Gajewski. Rzucone 
przez niego hasła walki z faszyz- 
mem, antysemityzmem, oraz wal- 
ki o nowy ustrój socjalistyczny 
zostały przyjęte przez obecnych 
burzą oklasków. 

Ciekawy referat o sytuacji w 
przeinyśle obuwianym wygłosił 
sekretarz generalny Związku ob. 
Guigold. Zobrazował on akropny 
stan w jakim się znajduje ten prze 
mysł i omówił przyczyny które do 
tego doprowadziły, 
waza 


Sprostowanie 


Wczoraj w artykule St. Dubois 
p. t.: „Przeciw fali głupstw, kłam 
stwa i insynuacji" wkradł się 
błąd zecerski w dacie, którą wy- 
znaczyliśmy redaktorom prawico- 
wych pism brukowych. Zniekształ 
cony ustęp (3 szpalta artykułu, 1 
akapit) winien brzmieć: 

„Wzywamy kalumniatorów, ks. 
Kwiatkowskiego z „Biuletynu an- 
tykomunistycznego", kierownika z 
„Katolickiej Agencji Prasowej" p. 
Piaseckiego z „Jutra, p. Strze- 
telskiego, Majewskiego, Kuncewi- 
cza z „Gońca“, p. Załewskiego z 
„ABC”, aby zjawili się w naszej 
buchalterii celem zbadania na- 
szych ksiąg. Jeśli są ludźmi ucz- 
ciwnymi, zjawią się do dnia 25 b. 
m. i odwołują swe insynuacje. A 
jeśli tego nie uczynią, staną pod 
haniebnym pręgierzem opinii pub- 
licznej, jako oszczercy”, 


niskie zarobkń: Chałupnik - szewc 
zarabia u nas przeciętnie 14 zł. ty- 
godniowo przy 12-to godz. dniu 
pracy. Ponieważ sezon jest b. krór 
ki, można sobie wyobrazić jak 0- 
ekono- 
robotni- 


kropne jest położenie 
miczne masy szewców 
ków i chałupników. 


Centralny Zw. Rob. Przem. 
Skórz. już wiele zdziałał w zakre- 
sie organizowania i polepszenia 
położenia robotników szewckich. 
Przeprowadzono cały szereg ak- 
cyj, zdobyto w szeregu miejsco- 
wości umowy zbiorowe. Obec- 
|nie, w związku ze zbliżającym się 
sezonem wiosennym, robotnicy 
przygotowują się do akcji ekono- 
micznej w całym kraju. Akcja ta 
zostanie prokłamowana od 10-go 
do 15 luiego, obejinie ona wszyst- 
kie kategorie pracy szewców. 


Żądaniem naczelnym _ będzie 
walka z pośrednictwem, które wy 
wołuje konkurencję i obniżkę 
płac. Będzie prowadzona walka o 
zakładanie warsztatów bezpośred 
nio przez kupców. W tym celu 
Centrala będzie interweniowała u 
odnośnych władz. Następnie ak- 
cja będzie skierowana ku unor- 
mowaniu taryfy płac, dążąc do jej 
ujednolicenia w całym kraju, do 
zawierania umów zbiorowych, do| 
zapewnienia robotnikom stałych 
posad u kupców i sprawiedliwego 
podziału pracy. 


Powyższa akcja będzie prowa- | 
dzona wraz z organizacjami cha- 
łupników i majstrów. Delegacja 
źwiązku Szewców im. Kilińskie- 
go, która była obecna na Konfe- 
rencji, zapewniła solidarne przy- 
stąpienie swoich oddziałów do pro 
klamowanej akcji. 


Unikniesz grypy,| 


stosując inhalator kieszokowy 


MARCEL” 


CENA 1 zł. 30 822 
Żądać w aptekach i drogeriach 


Bronimy 
pokoju! 


Oddzielną sprawą są niezwykle 
i 


"DZIENNIK POPULARNY" 


Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 


Skazujący Szymika na bezterminowe więzienie 


wództwo cywilne w imieniu żony 
dyr. Gosiewskiego, jako najcięższy 
zarzut, charakteryzujący Szymika, 
przedstawił listy jego pierwszej 
żony z 1923 r. 

Oskarżony, tak, jak w pierwszel 
instancji prosił o złagodzenie kary, 
o umożliwienie mu wychowania 
dzieci. 

WYROK 

Wieczorem Sąd Apelacyjny pod 
przewodnictwem prezesa Gacka 
wyrok, skazujący Szymika na do- 
żywotne więzienie — zatwierdził. 

Obrońcy zapowiedzieli kasację. 


S. 


CO PISZĄ INNI 


SANACYJNY ROZGARDIASZ ]ga się zmiany istniejącego obecnie 

W ostatnich tygodniach ukazu- | Stanu rzeczy, dał wiele do myśle- 
ja się na łamach prasy zbliżonej | nia pewnym sferom sanacyjnym i 
do obecnego rządu alarmujące ar- | wzmocnił jeszcze wewnętrzne tar 
tykuły na temat sanacji. Rozpisu- | cia. Stąd na Olimpie sanacyjnym 
je się codziennie cała niemal pra-| rozgardiasz i gorączkowe  poszu- 
sa prorządowa, oprócz jednej ga- „kiwanie „magicznych” środków — 
zety, która jak to powiada „Kurier| któreby wypełniły powstałą i u- 
Poranny“ ma doskonale zorgani- | trwaloną wokół sanacji pustkę. 
zowany dział informacyj zagrani-| Na pierwszy ogień — zdaniem 
cznych, ale życie wewnętrzne kra| pewnych kół sanacyjnych — ma 
ju „dyskretnie“ przemilcza. W sfe | iść ordynacja wyborcza i obecny 
rach sanacyjnych zaczyna się coś, Sejm. Endecka półurzędówka sa- 


psuć. Proces ochrzczony przez p.|nacyjna — „Goniec Warszawski” 
Miedzińskiego nazwą dekompozy- | pisze: 


cji (zwykłe gnicie) postępuje wy- 
datnie na przód. Kongres ludowy, 
będący potężną manifestacją jed- 
ności wsi, która energicznie doma 


Fabrykanci łódzcy nie chcą 
podpisać umowy zbiorowej 


Jak podaje „Łodzianin“, sprawa 
zawarcia umowy zbiorowej w dro 
bnym przemyśle tkackim w okrę- 
gu łódzkim napotyka na coraz to 
inne trudności, a to ze względu 
na stanowisko przemysłowców, 
którzy nie chcą zobowiązać się 
do przestrzegania 8-godzimnego 
dnia pracy, od czego znowu inne 
miasta, jak Zgierz į Konstanty- 
nów, uzależniają swoją zgodę na 
zawarcie umowy zbiorowej. W 
sprawie tej odbyło się już kilka 
konferencji, przy udziale przed- 


stawicieli inspekcji pracy oraz 
władz administracyjnych, ale jak 
dotąd bez pozytywnego rezultatu. 
Na dzień wczorajszy zwołana 
została w tej sprawie konferencja 
w Aleksandrowie, 
insp. Kakowskiego. 


„Obecny nasz parlament zaczy- 
na się kruszyć od wewnątrz, co 
zresztą było do przewidzenia. Two 
rzy się w społeczeństwie -dzisiaj 
wielki front, domagający się skoń 
czenia wreszcie z tą namiastką par 
lamentaryzmu“', 

Jedynym uporczywym obrońcą 
obecnego parlamentu jest — zda- 
niem „Gońca — autor ordynacji 
wyborczej. 

„Dzisiaj właściwie tylko nielicz- 
na grupks nieprzejednanych, sku- 
piających się koło osoby płk, Sław 
ka, tkwi na dotychczasowej pozy- 
cji, skazanej jednak na zagładę”. 
To przywiązanie ojca do włas- 


przy udziale | nego dziecka nikogo nic nie ob- 
Konferencja | chodzi i nie przeszkadza nawet wi 


ta, jak į inne, nie dała również | dzieć w dziecięciu podrzutka. 


rezultatu. Walka o zawarcie umo- 
wy zbiorowej w drobnym prze- 


A sejm, który powstał pod ha- 
słem likwidacji „partyjnictwa” za 


myśle tkackim w okręgu łódzkim, | padł na jeszcze cięższą chorobę. 
mimo oporu przemysłowców jest | potworzyły się frakcje, kliki I ko- 


nadal prowadzona. 


Łódzka izba Rzemieślnicza 
gnębi cha'upników 


Na ostatnim posiedzeniu Izby 
Rzemieślniczej uchwalony został 
szereg wniosków w sprawie reje- 
stracji, zatrudnienia robotników 
wykwalifikowanych it. p. 

Ponieważ wspomniane uchwały 


skierowane są przeciw biedniej- 
szym chałupnikom, posiadającym 
drobne warsztaty, oraz przeciw 
robotnikom u nich zatrudnionym 
— w kołach tych panuje zrozu. 
miałe rozgoryczenie. (m. br.). 


Bezczelne żądania łódzkich 


fabrykantów 


Onegdaj odbyłą się konferen- 
cja w przemyśle kotonowym 
pomiędzy przedsiębiorcami, a 
przedstawicielami związku kla- 
sowego. Na konferencji tej fa- 
brykanci wysunęli z wyjątko- 
wą czelnością żądanie zrzecze- 
nia się strajków okupacyjnych, 
rezygnację z odbywania zebrań 
na terenie fabryk, ograniczenie 
kompetencyj delegśtów i t. p. 


Ponieważ postulaty te dla przed 
stawicieli robotników nie nada- 
wały się nawet do dyskusji — 
opuścili oni konferencję. 

Jeżeli do dnia 1 lutego, t. zn. 
do dnia wygaśnięcia terminu u- 
mowy zbiorowej nie nastąpi po 
rozumienie — należy liczyć się 
z wybuchem ogólnego strajku 
w przemyśle kotonowym. 

(m. Ir.) 


Robotnicy protestują przeciwko 
wyzyskowi 


W cukrowni Brześć Kujawski 
przedsiębiorca od dłuższego cza 
su wykorzystywał robotników, 
płacząc im podług stawek obo- 
wiązujących w rolnictwie. Ostat- 
nio robotnicy zaprotestowali przy 
wypłacie zarobków, obliczanych 


podług stawek obowiązujących w 
rolnictwie, żądając stosowania u- 
mowy obowiązującej w cukrowni 
ctwie. 

W razzie niezałatwienia żądań, 
robotnicy grożą strajkiem. i 


Krzywda bezrobotnych 


Od bezrobotnych gm. Zagórze 
otrzymaliśmy list, w którym uża- 
lają się na funkcjonowanie lokal- 
nej placówki pomocy  zimomej. 
Żądania bezrobotnych — dopraw 
dy minimalne — zostały pozosta- 
wione bez uwzględnienia. Wójt 
i starosta uznali, że wystarczy lu- 


dziom dać tytułem zaspokojenia 
ich potrzeb... aż 50 kg. kartofli na 
miesiąc. 

Węgla bezrobotni z Zagórza 
dotąd nie otrzymali, 

Bezrobotnych, którzy przyszli 
domagać się pomocy, rozpędzono 
przy poniocy policji. 


Wojna domowa w Hiszpani: 


MAPA POLITYCZNA 


HISZPANII, wykonana 


wedlug najnowszych źródeł orygi. 


nalnych, o b. szczegółowym oznaczeniu miejscowości, forma- 
tu 462x400 mm ukazała się nakład. „Wiadomości Turystycz- 
nych". Warszawa, ul. Żórawia 9, 


Ce na .40 g ro s z y 


z przesyłką pocztową 50 
bat. 


gr. Księgamiom i hurtownikom ra. 


Wysyłka odbywa się po uprzedniem wpłaceniu nateż- 


ności na r-k Nr. 9389 w P. K. O. 826 


Do nabycia we wszystkich większych księgarniach 


cI| 


Związku Księgowych w Polsce 
prowadzone przy udziale instytutu Oświaty Pracowniczej 
I WYKŁA LI 


dla rzeczoznawców księgowości 


(rewidentów, kierowników, or- oo dła poszczególnych branż 
ganizatorów) SZKOŁIYM i; 
KORESPO! - IV 


dla samodzielnych księgowych || DENCYJNYM 


Szczegóły w prospektach wysyłanych bezpłatnie. 
ZAPISY przyjmnie Sekretariat Kursów — Warszawa, Złota 6 m tja Tel. 266.00 
i ZZOZ ZOZKĘ 


| dla pomocników księgowych 


terie. Złośliwy „Goniec“ pisze: 
„Najśmieśniejsze, że sam płk. 

Sławek, czując swoje odosobnienie 

w Sejmie i obozie rządowym, mu- 

siał wytworzyć z b. sekretarzy B. 

B. W. R. swoją włamą grupę, — 

która niejednokrotnie tak sobie w 

Sejmie poczyna, jak dawne stron- 

nictwa opozycyjne“, 

Jeśli tak dalej rozwijać się bę- 
dzie proces „różniczkowania ideo- 
wego" w obecnym sejmie, to chy- 
ba niebawem ukonstytuują słę w 
nowe formacje polityczne stare 
„plutony b. sekretarzy”, 

NIEMIECKIE POGOTOWIE 

RATUNKOWE s 

W „Kurierze Warszawskim" czy 
tamy: 

Jednym z wielkich niebezpie. 
czeństw europejskich doby obecnej 


jest nieokiełznany zapał Trzeciej 
Rzeszy ku ratowaniu państw, które 
o to nie proszą, przed niebezpie- 
czeńsiwem bolszewizmu, podobno 
juaż je zlewającym i zatykają- 
cym czerwony sztandar na siedzi- 
bach ich rządów. 

Wiadomo zaś, że, gdy Niemców 
ogarnie taki święty zapał, nic ich 
nie powstrzyma. Najmniej, oczywi, 
ście, brak ochoty poddania się te- 
mu zabiegowi ze strony narodów, 
które mają stać się przedmiotem 
ich działań ratowniczych. Chcą czy 
nie chcą, ujrzą one wśród siebie 
zbawców, przybyłych na ratunek. 

Tak, Trzecia Rzesza będzie rato. 


wała przemocą, gdzie popadnie. Go +» 


towa jest spieszyć zbawczo do Pary 

ża, do Kopenhagi, do Pragi, do 

Warszawy. Któż zmierzy potęgę ta 

kiego powołania ratowniczego ? 

Przyszła wojna w Europie może 
łacno być wojną dla., ratowania 
kraju, na który dokonany będzie 
najazd. 

„Kurier Poranny“ w artykule 
swego bydgoskiego koresponden- 
ta p.t. „Podejrzana ruchliwość 
mniejszości niemieckiej na Pomo- 
rzu* przynosi niepokojące infor- 
macje. 

Ośrodki propagandy, to nie tylko 
organizacje polityczne, które w To. 
dzaju „Jung Deutsche Partei" czy 
„Deutsche Vereinigung"  shitlerye 

zowane wypełniają swoje posłanni- 
ctwo; nejgłówniejszy ciężar spoczy 
wa na szkole niemieckiej. Jawnie 
lub tajnie propaguje się tam hasła 
oderwania Pomorza, Wielkopolski 

i Śląska od Polski, uczy się piose- 

nek z refrenem, „że bliski jest już 

dzień, w którym zaświta jutrzenka 
wolności, spadną kajdany i wolny 

Niemiec stanie na wolnym Pomo- 

rzu i poda rękę Hitlerowi (dem 

Schönen Adolf)“. 

A w „Robotniku” Benedykt El- 
mer pisze: 

W następnym artykule ud 
dr. Rauschning w ton alarmujący. 
Stwierdził, że sprawa gdańska przy 
dużym nakładzie środków  dyplo- 
matremoych. jest, etucnie Tiy- 

mywana w tajemmcy. senat g 
ski zamierza ją rozwiązać w dro- 
dze faktów dokonanych j chce uczy 
nić Gdańsk dojrzałym do zamachu 
politycznego, Erem. 


Jaki jest cel awantur endeck'ch 
w łódzkiej radzie miejskie: 


Na zebraniu Rady Miejskiej w 
Łodzi w dniu 19 b. m. radny so- 
cjalistyczny Chodyński odczytał 
deklarację P. P. S. i Klasowych 
Związków Zawodowych. Podaje- 
my ją za „Głosem Porannym“: 

Wybory samorządowe, odbyte w 
Łodzi w dn. 27 września 1936 roku 
przyniosły zwycięstwo partiom socja- 
listycznym na czele z listą PPS i KI. 
Zw. Zaw., na którą padło 120 tys. 
głosów. Taki wynik wyborów jest do. 
wodem, że Łódź robotnicza i praco- 
wnicza widzi rozwiązanie problemów 
gospodarczo - społecznych na zupeł. 
nie innej drodze, niż stronnictwo re- 
akcyjne. 

Obóz narodowy, odbudowany w 
cieniu sanacji, w okresie największe. 
go ataku na PPS. i klasowy ruch za- 
wodowy, w okresie niewoli nie głosił 
hezwzgiędnej walki z zaborcami, lecz 
cały swój wysiłek skierował do zwal- 
czania PPS., niosącej wysoko sztan- 
dar niepodległości kraju przez cięż- 
kie ofiary, przez Sybir, więzienia i 
walki rewolucyjne; obóz narodowy, 
pragnący odwrócić uwagę ludu od 
najistotniejszych rzeczy przez pod. 
niecanie walk  narodowościowych; 
obóz narodowy, kumający się z wro- 
gami ludu, demokracji i pokoju 
czynnikami, które łamią międzynaro. 
dowe traktaty, gwarantujące obecne 
granice Rzplitej obóz narodowy po- 
niósł zasłużoną porażkę, pomimo u- 
prawianego przezeń teroru. Poniósł 
klęskę, gdyż masy przejrzały istotne 
faszystowskie cele stronnictwa naro- 
dowego i jego przywódców. „ 

Operowanie nazistowską nienaw- 
ścią rasową jest zaciemnianiem świa- 
domości społeczeństwa polskiego, 
które z całą czujnością baczyć musi 
na to, co Się dzieje szczególnie na 
terenie Gdańska, by być przygotowa 
nym do zdecydowanego odparcia za- 


- 


machów na wywalczone prawo Polski frakcji 


do morza. 
Klub PPS. j KL Zw. Zaw. składa z 


| ms | trybuny rady miejskiej RZE 


KURSY KSIĘGOWOŚ 


nie ludowi pracującemu za wi 


| może wbrew woli 


siłę moralną i wysoki poziom u- 
świadomienia, okazunego w  wy50- 
rach samorządowych Łodzi i oświad- 
cza, że walka musi być dalej prowa- 
dzona aż do zaniechania obecnych 
niedomagań i przywrócenia wszyst- 

praw politycznych, aż do całko= 
witęgo pokonania wszelkich  faszyze 
mów. 

Hasło walki o zdobycie włdzy 
przez lud pracujący miast i wsi po- 
winno zjednoczyć jeszcze mocniej 
wszystkich ludzi pratv. 

Klub P. P. S. będzie wa!czył o przy 
wrócenie należytych praw samorzą- 
dowi i o zniesienie instytucji tymicza- 
sowych zarządów miejskich. Mając 
większość wraz z socjalistami mniej- 
szości narodowych klub będzie reali- 
zował swoj program wyborczy, zas 
warty w platforme listy PPS. i KL 
Zw. Zaw., pragnąc działać w myśl 
interesów robotników, pracowników 
zubożałego drobnego mieszczaństwa, 
oraz w myśl interesów gminy miej- 
skiej. Działalnością swoją klub zau- 
fania mas nie zawiedzie, Hastom 
szowinizmu, nacjonalizmu i obsku- 
rantyzmu politycznego przeciwstawia 
my zgodne współżycie wszystkich lu- 
dzi pracy bez względu na  narodo- 
wość, ( 

Deklaracja ta, a szczególnie frag 
menty, dotyczące zaplutej prze- 
szłości histori Obozu „Narodowe- 
go“ wywołały niesłychaną reakcję 
ze strony radnych endeckich z ich 
głównym biaznem na czele. 

Na oświadczenie komisaryczne- 
go prezydenta p. Godlewskiepo, że 
zamknie posiedzenie, jeśli nie na- 
stąpi spokój, na ławach endeckich 
rozległy się głosy: „O to prosimy!” 

To szczere wyznanie odsłania-— 
awanturniczej 
„narodowej” — właściwy 
cn- 


cel nieustannych prowokacji | 
Mie' 


deckich w łódzkiej Radzie 
skiej. 


Bankowcy walczą o Swe prawa 


Organizacje pracowników ban- 
kowych w związku z prowadzoną 
akcją poprawy bytu, zwołały nad 
zwyczajny zjazd delegatów z ca- 
łego kraju do stolicy. Zjazd ten 
odbędzie się w dniach 31 stycz- 


śmy, związki pracowników ban- 
kowych zapowiedziały na ostatnio 
odbytych zebraniach, iż gotowe 
są proklamować strajk w ban- 
kach, na wypadek odmowy insty= 
tucyj finansowych zawarcia umos 


nia, 1 i 2 lutego. Jak już donosili-wy zbiorowej a pracownikamł 


W 


r 
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Skąd pochodz! niepakój, jaki o- 
garną! publicystów p. Radziwiła 
I rodzin pokrewnych podczas dys- 
kusji na temat „Demokratycznego 
porozumienia"? Czyżby istotnie 
został wywołany przez majacze- 
nia „Kuriera Porannego" o przej- 
ściu sił demokratycznych pod 
dach polityczny sanacji i niebez- 
pieczeństwo uszczupienia w niej 
konserwatywnego stanu posiada- 
nia? Nie, przyczyna jest Inna. 

Oto stare wygi szkoły stańczy- 
kowskiej czują, dokąd zmierza 
rozwój wydarzeń,  znaczonych 
przez wzrost postępowych sił de- 
mokratycznych na drodzę zmagań 
6 przywrócenie pełni praw polity- 
cznych ludu. Do tych sił zaczyna 
ciążyć coraz bardziej i ta część in. 
teligencji, urzędników, robotni- 
ków, która do niedawna jeszcze 
stała przy boku sanacji. 

Słusznie stwierdza obywatel 
Niedziałkowski, że pragnieniem 
całęgo ludu,  najaktualniejszym 
postulatem polityki wewnętrznej 
Polski jest w tej chwili; zmiana 
ordynacji wyborczej, wolne, dema- 
kratyczne 1 uczciwe wybory, Je- 
żeli przyjaciele p. Czarnockiego 

rzyznają: „Trudno (to prawda!) 
ksperyment z ordynacją wybor- 
<zą się nie udał“ (o co, dodajmy 
od siebie, postarała się solidar- 


Pełnomocnictwo rządu francuskiego 


„Zakaz wyjazdu ochotników do 
Hiszpanii, wydany w Anglii, } na- 
wa nota angielska mają wpłynąć 
na zainteresowane państwą w di- 
chu ścisłego przestrzegania niein- 
terwencji w Hiszpanił. Dotychczas 
Anglia i Francja występowały w 
tej sprawie razem. Czyżby obecnie 
Angiia, występując osobno, dzia- 
tala bez potozumienia z Francją? 


Z oświadczenia premiera Bluma 
w parlamencie wynika, że rząd 
francuski znał treść noty angiel- 
akicj przed jej wysłaniem. Wyda- 
je się przeto, że taktyka angielsko- 
trancuska została uzgodniona. 
Rząd francuski wniósł do parla- 
mentu projekt ustawy w sprawie 
Ochotników, Ustawa została M- 
chwalona jednogłośnie. Cały par 
lament francuski w liczbie 591 de- 
Putowanych głosował za projek- 
tem rządu „Frontu Ludowego'. 
W obronie interesów Francji pa- 
nuje solidarność, Niemcy i Wło- 
chy nie mogą IRzyć na rozbieżno- 
ści, które częstokroć widzą w od- 
miennych głosach prasy różnych 
kierunków. 


Ustawa w sprawie ochotników 
jest tylko pełnomocnictwem dla 
rządu, Upoważnia ona rząd do 
Wydania zarządzeń co do zakazu 
Wyjazdu ochotników z Francji i 
Przejazdu przez nią. Ale zarzą 
dzeń rząd nie może wydać wcze- 
śniej, póki nię będzie zawarta umo 
Wa międzynarodowa. Także opo- 
zycją prawicowa — mimo swe 
sympatie dla powstańców — uzna- 
a głosowaniem, że rząd francuski 
Musi mięć wolne ręce w rokowa- 
niach międzynarodowych. 


„Wykonamy zarządzenia w spra- 
Wie ochotników — oświadczył pre- 
Mier Blum celem uzasadnienia 
Projektu rządowego — tego dnła, 
Gdy dojdzie do skutku wkład mię- 
dzynarodowy. 

Ustawą wejdzie więc w życie na 
zasadzie wzajemności i równó 
„czeSnoścj, Nie jest jednak dość ja- 
Sne*czy układ międzynarodowy 
W sprawie ochotników będzie uza- 


ë e 

nym wysiłkiem przytłaczająca 
większość naradu polskiego), to 
chyba nie było nic prostszego, jak 
słowa te potwierdzić np. zgłoszę- 
niem na sesji sejmowej projektu 
nowej demokratycznej ordynacji 
wyborczej wraz z wnioskiem o roz- 
wiązanie obu izb, oraz o rozpisa 
nie niezwłocznie nowycn, wolnych 
wyborów? 

Panowie z „Czasu“ rozumieją 
dobrze siłę przyciągającą platfor: 
my konsekwentnej demokracji i 
włdzą procesy skupiania się doko- 
ła tej platformy również takich e- 
lementów, śród których niedawno 
jeszcze udawało się żerować sa- 
nacji — stąd ich niepokój. Lud 
idzie swoją drogą, trudną, lecz je- 
dynie pewną, drogą dalszych zma- 
gań o prawo do życia, wolności i 
szczęścia, drogą walki o całkow!- 
te zwycięstwo demokracji. Tym 
zaś, którzy chcą nadal zaprzęgae 
masy do woza rcakcjł — obóz de- 
mokracji polskiej odpowie słowa- 
mi Kornela Ujejskiego: 

„Kto chce być sługą, niech idzie, 

niech żyje, 

niech sobie powróz okręci 
Q szyję, 
niech jak pies głodny czołga się 
bez końca 

za pańską nogą, która go 
potrąca". 


leżniony od równoczesnego węj- 
ścia w życie kontroli międzynaro- 
dowej. Z przemówienia p. Bluma 
wynika, że najpierw miałyby za- 
interesowane rządy oświadczyć się 
w sprawie ochotników, a sprawa 
kontroli miałaby być załatwiona 
później. Nie wyrzekamy się wpro- 
wadzenią kontroli — oświadczył 
p. Blum — w terminie jak najblż- 
szym. Wartość układt międzyna- 
rodowego eo do ochotników wó- 
wczas będzie pełna, jeżeli w opinii 
Światowej będzie ona widoczna 
dzięki skuteczności kontroli. Nie 
przestajemy uważać obu zaga- 
dnień jako Ściśle ze sobą związa- 
nych. 

Te oświadczenia premiera fran- 
cuskiego są taktycznie zgodne z 
ostatnią notą angielską. 

Poszedł on nawet o krok dalej. 
Wyraził gotowość dopuszczenia 
kontroli na terytorium Francji, 
Tylko ludzie złej woli będą mogli 
po tej deklaracji podejrzewać je: 
szcze władze francuskie o nielo: 
jałhość. Ale co do jednego się za: 
strzegł premier Blum, a mianowi- 
cie, 2e „niemozliwość dojścia do 
układu w sprawie kontroli w ter- 
minie rozsądnym doprowadziłoby 
nas — bezwątpienia do rozpatrze- 
nia sprawy pod innym kqtem wi- 
dzenia". 

Praktyka dotychczasowa wyka- 
zała, że Niemcy 1 Włochy odko- 
menderowały tysiące t. zw. ochot- 
ników do Hiszpanii powstańczej, 
a zgłaszały pretensje, że rząd ma- 
drycki otrzymywał pomoc z róż. 
nych stron. Rząd francuski spro: 
buje obecnie skończyć z farsą nie- 
interwencji. „Human'te" pisała, że 
propozycje francuskie przyprą do 
muru państwa faszystowskie. Je- 
żelł nie dadzą one należytej odpo- 
wiedzi, to nie pozostanie Francji 
nic innego, jak przywrócić nor- 
malne stosunki z Hiszpanią repu- 
blikańską lub zorganizować kon- 
trolę z państwami, które przyjmą 
wspólne sugestie. 

Min. Goering odbył z Mussoli- 
nim dłuższe narady. Nic o treści 


Już cztery i pół miliona 


Według in 


io podwyższo- 


ne (akordowe też) tak, że ogólny 


zarobek jest obecnie wyższy, niż 


dawniej przy 48 godzinach pracy] bardzo wyraźny, a nawet jaskra- 


tygodniowo. 

W tej chwili zamierzone jest 
wprowadzenie 40 godz. tygodnia 
pracy na kolejach. 


Godny iubileusz 


(H. P.) Z prasy „narodowej“ 
Bowiedzieliŝmy się, że celem acz- 
ēzenia zasług ks. prałata d-ra Go- 
dlewskiego odbędzie się uroczy- 
sta akademia-koncert. 

Zdaniem naszym, 
nie powinni pominąć 
zaslug księdza prałata z .¢ 1022, 

to ksiądz Gadlewski uży- 


czał gościny spiskowcom z Pogo- 
towia Patriotów Polskich w pod- 
ziemiach kościoła Wszystkich 
Świętych. 

Pogotowie Patriotów Polskich 


organizatorzy | (P.P.P.) było pierwszą próbą 

milczeniem | tworzenia faszystowskich organi- 
zacyj oenerowskich typu dzisiej- 
szego. 


„DZIENNIK POPULARNY" 


Rozmowa z delegatami 
na Kongres S. L. 


RED. IGNAR O KONGRESIE GŁOS „WICIARZA* 
O KONGRESIE. 


Jeden z przywódców młodego s 
ruchu chłopskiego, red. „Chłop- | ROZMOWA Z OB. JANCZAKIEM ' 
O udziale i roli młodych na Kon-| 


skiego Życia Gospodarczego" ob. AE 
Stefan Ignar udzielił nam wyjaś- | gresie mówi nam delegat z pow. 
nień następujących. sieradzkiego, „wiciarz'* więzlony 


Czy inógiby nam Obywatel po- 
wiedzieć coś o rezolucjach, wno- 
szonych na Kongresie przez dele- 
gatów? 


kilka miesięcy w Rawiczu za pra- 
cę „wiciową* w woj. poznańskim, 
ob. Wojciech Janczak. 

— Czy młode pokolenie chłop- 
skie zaznaczyło się na Kongresie? 
Kongres S. L. o ile chodzi o udział 
w nim młodzieży wiciowej przed- 
stawiał się dosyć ciekawie. Dele- 
gaci-wiciarze w zbyt małej byli 
liczbie, żeby mogli wyrażnię za- 
znaczyć, że są awangardą polity- 
cznego ruchu chłopskiego. Rzeczą 
bowiem jasną jest, że  wiciarze 
oprócz swej głównej pracy oświa- 
towo - społecznej na terenie kół 
młodzieży wiejskiej, stanowią tak 
że podstawowe kadry  przodow* 
ników w pracy kół Stronnictwa 


S. L. nie będzie się ograniczało z SB ę 

RE y Ludowego. Z drugiej znów stro- 
tylko do wielkich zgromadzeń dla z A ; : a 
e rE a liczebności i war- | Y wszyscy młodzi mają natural 


— Moim zdaniem, jedną z naj- 
ważniejszych rezolucyj na Kon- 
gresie byłą rezolucja w sprawie 
więżniów politycznych. Zgioszona 
przeze mnie w tej sprawie rezoiu- 
cja zostala uchwalona przez akla- 
mację z wielkim poruszeniem na 
sali. 


Jakiej zmianie — zdaniem Oby- 
watela — ulegnie taktyka N.K.W. 
S. L. po ostatnim Kongresie? 

— Ostatni Kongres wykazał, że | 


a a 5 , ślą i po- 
tości organizacyjnej, lecz, że ma +1 sza Akk: 
przejść re opinii delegatów nić dalej Ai starzy, abstrahu- 
i uchwał Kongresu do ostrzejszej |; ę /ane 
walki o zaprowadzenię w Polsce SE tego „czy proppnopan 


; P. M s przez młodych rozwiązania pew- 
wa, G ìo przebu- nych zagadnień mają w  uanej 


chwili dostateczną _ dojrzałość. 
Chodzi tu o samą myśl. Nie wia- 
domo, gdzie leży przyczyna, że na 
niedzielnym Kongresie S. L. mio- 
dzi nie odegrali takiej roli, jakąby 
odegrać powinni. Może wina tkwi 

w nas samych, może posiadamy 
za mało energii a zawiele sprytu 
i taktyki, przejętej od starszych, 
może jesteśmy młodymi starcami, 
a może też starzy przytłoczyli nas 
swą liczbą i starością į — stchó- 
rzyłiśmy. Może też i mne były 
przyczyny. A przecież to, co było 
siłą na Kongresie i co jest siłą ru- 
chu ludowego — jedaość — było 
w głównej inierze dzieiem miło- 
dych ludowców-wiciarzy. Główne 
hasło niedzielnego Kongresu — 
przejście natychmiastowe od 
głów do czynów, od maniiestowa- 
nia do działania — wtedy zostanie 
zrealizowane, kiedy młodzi wieją 
w to hasio swoją znergię twór- 
czą 1 poświęcenie. | 

— A czy ia podstawie ostate 
niego Kongresu można wniosko- 
wać, jak się na przyszłość ukła- 
dać będą stosunki między mło- 
dym pokoleniem chłopskim a po- 
koleniem starszym? 

— Ponieważ Kongres odbył się 
w atmosierze zgody |! nie można 
było stwierdzić jakichkolwiek roz- 
dźwiękow między starszymi a 
młodymi, 00 we wszystkich ru- 
chach często się zdarza — nalfż4 
wierzyć, że wyniki zgodnej pracy 
w ruchu ludowym będą coraz to 
realniejsze. Pokolenie starsze ro- 
zumie, że w dużym stopniu właś- 
nie na młodych trzeba liczyć, ja- 
ko na element świeży, oliarny i 
zahartowany do walki © prawa 
prawa dla mas chłopskich. Im 
więcej będzie młodych w szere- 
gach Stronnictwa Ludowego, tym 
szybciej Stronnictwo zbliżać się 
będzie do wytkniętego celu. 


Br. Drzewiecki 


tych ściśle poufnych rozmów nie 
zakomunikowang prasie. Nie 
ulega jednak wątpliwości, ze 
przede wszystkim szło © uzgodnie- 
nie taktyki co do Hiszpani. Sta- 
nowisko obu państw faszystow. 
skich nie ulegnie zmianie. Będą 
broniły swego protektoratu nad 
rebelią, którą wywołały t która 
służy ich celom. Bez względu na 
oficjalne noty, w których odpo. 
wiedzą na rotę angielską, będą 
w praktyce zwalczały taki układ 
prawdziwej nieinterwencji, który- 
by utrzymał obecny układ sił obu 
stron wojujących w Hiszpanii. 


Premier Blum zapowiedział w 
parlamencie, że pu  pomiyślnyim 
załatwieniu sprawy ochotników 
dążyć będzie do pośredniczenia 
między stronami walczącymi. Tę- 
go właśnie państwa faszystow- 
skie nię chcą. Mussolini w wy- 
wiadzie, udziełonym w „Völkischer 
Beochbachter“ specjalnie podkre- 
śllł, że utrzymanie się rządu „850- 
włeckiego** w części Hiszpan'i np. 
w Katalonii, uważa za naruszenie 
status quo na morzu Śródziem: 
nym. 

Pośrednictwo między stronami 
walczącymi miałoby w ostatecz- 
ności doprowadzić do usprawie- 
dliwienia demokratycznej opinii, a 
w ślad za nią do stworzenia de- 
mokratycznej formy rządu. Ten 
plan uważa faszyzm włosko-nie- 
miecki za największe niebezpie- 
cezństwo i dołoży wszelkich sta- 
rań, by do urządzenia demokra- 
tycznej Hiszpanii nie dopuścić. 

Lig. 


Z EEEE OOOO 


Ban KOIESYO 


Str. 3 


Wszechśwłatowej slawy skczypeł5 
koneertuje codziennie od 10 wieg 
do rana. Winiarnia „NARCYZ. 
Żurawia 29. róg Kruczej. Pozatym 
występy ohóru „BOHEMA: 
Niedziele i święta firę-o'elocki, 


PRZEGLĄD PRASY UKRAIŃSKIEJ 


Krach  polityid 
nej“ mocno nadwyrężył i tak już 
nikły kredyt moralny UNDO w ma 
sach ukraińskich. Wobec tego trze 
ba było na gwałt szukać nowego 
rozwiązania, nowych perspektyw, 
któreby pozwoliły ukraińskiej re- 
akcji w dalszym ciągu trzymać 
cugle w ręku. Tym „nowym roz- 
wiązaniem stała się wojna. 

W jednym z ostatnich numerów 
„Diła” znajdujemy wywody p. 
Kedryna, z których wcale niedwu 
znacznie wynika, iż jedynym spo- 
sobem rozwiązania ukraińskich 
bolączek narodowych jest wojna i 
pod hasłem wojny powinna się 
dokonywać konsolidacja narodu 
ukraińskiego w Polsce. 

A więc — dałszy etap „norma- 
lizacji" kosztem morza krwi chło- 
pów i robotników ukraińskich... 

W tych prowokacyjnych zapę- 
dach wojennych sojuszników Hit- 
lera z nad Pełtw! nie pozostaje w 
tyle i obóz katolicki „sług bo- 
żych'. Pismo biskupa Chomyszy- 
na aż podryguje z radości na 
wieść o wzrastajacym  niebezpie- 
czeństwie wojny (Nr. 3): 

„My Ukraińcy, jako naród bez 
państwa i tym samym bezbronny, 
czytamy te wieści z okropnie mie- 
granymi ueemciarmi. Z jednej stro- 
ny mamy podstawy obawiać się 
rozpętania straszliwego huraganu, 


„normalzacyj- | zofii niemieckiej zwyciężyli „mło- 


dzi historycy”. 

„Tem przełom w świecie niemies 
kiej nauki jest dla nas niewątpli- 
wie korzystny i doniosły w akut- 
kach“. 

A dlaczego? 

„Obemmie Niemcy walczą o samo- 
wystarczalność gospodarczą, to tek 
przed nimi i światem staje w całej 
rozciągłości otwarte zagadnienie ko 
łonij. To, co za czasów republiki 
weimarskiej było „marzeniem ścię 
tej głowy”, dziś jest nieodzowna 
konięczmością'". 

Tak wygląda Targowica — na 
odmianę — ukraińska. już niżej 
upaść byłoby trudniej, to też Kiep 
ski dowcip przypomina zrzędze- 
nie „Dita“ (Nr. 1) na brak charak- 
teru w obozie frymarczenia włas- 
nym narodem: 

„To, co się dziś dzieje w życiu 
partyjno - politycznym Ukraińców 
w Polsce i to, na œ narażone s53 
nasze najpoważniejsze instytucje 
społeczne, gdzie spogykamy takie 
zjawiska jak ostatnie zebranie 
„Ridnej Szkoly“ — to rzeczy, któ 
Te każą uderzyć na alarm. Śmier- 
telne niebezpieczeństwo grori cha- 
rakterowi narodu“. 

Na szczęścię nie całego! „Dito“ 
(Nr. 8) podaje przemówienie un- 
dowskiego filara _ „normalizacj:” 
posła Celewicza wygłoszone na 


Y 


A s 5 s ; 
atraszliwego zwłeszcza dla naro- | komisji budżetowej Sejmu. M. in. 


dów, nie mających nigdzie swego 
schronienia, z drugiej zaś strony 
możemy czytań je s nadzieją na 
wielkie zmiany, bo takich zbrojeń 
nikt nadarmo nie robi. To się mu- 
si skończyć wielka wojna. A tylko 

z wojny może powstać nasze pań- 

stwo. Daje je Boska wola tym na- 

rodom, które sobie na nie zasłuży- 
ły”. 

Należątoby: posksumić  zbrodni- 
cze chwyty nadnełtwiańskieh pod 
palaczy wojennych. jest to w pier 
wszym rzędzie zadaniem ukraińs- 
kich mas ludowych. 


W ścisłym związku z tymi pla- 
mami pozostaje odgrzebanie pa- 
mysłu zwołania światowego kon- 


gresu reakcyjnych partyj ukraińs- 


kich. „Nowyj Czas“ (Nr. 9) skwa- 
pliwie notuje: 


czytamy: 

„Prawa języka ukraińskiego w 
sądownictwie są zapewnione ustn- 
wą z 31 lipca 1924 roku. Ustawę tę 
uchwalił Sejm Rzeczypospolitej w 
czasie kiedy premierem był Stani- 
sław Grabsld, wódz endeków, U- 
stawa ta w supełnie niedostatecz- 
nej mierze zapewnia prawa jętyko 
we 6 milionów polskich obywateli 

, pkraińskiej narodowości. Alę na- 
wet ta ustawa pozostała pepiere- 
wą ustawą”, 

„. Władze szdowe konfiskują eo 
im pod rękę wpadnie. M. in. skon- 
fiekowały utwory Tarusa Szewczen 
ki, Stefana Rudańskiego, Pesi U- 
krainki i innych klasyków ukraiń- 
skich. Ulegają konfiakacie nawet 
enografieme materiały". 

P. Celewicz się żali, ale czyż on 
sam ! jego obóz nie są za to współ 


„Dnia 31 grudnia s. r. edbyło | odpowiedzialni? ] oto z Nr. 6 „Di- 
się posiedzenie Komisji Iniojatyw- |ła" dowladujemy sią rzeczy, o któ 


nej Wszechukraińskiego Kongresu | 


rych napewno i Aklble się nie åni- 


Narodowego. Komisja omówiła o-| ło: 


becny stan akcji kongresowej, o- 
raz uchwaliła wysłać w tej spra- 
wie do Przygotowawczego Komite- 
tu Kongresowego i do ukraińskich 
partyj politycznych specjalny me- 
moriar“. 

W tych knowantach mężem o- 
patrznościowym jest oczywiście 
Hitler. Dziennik p. Palijewa „U- 
kraiński Wisty” (Nr. 7) zachłystu- 


„Od dwóch tygodni chłopi—pra- 
numaratorzy pism ukraińskich na 
Wołyniu nie otrzymali ani jednego 
numeru „Dila“, „Swobody“, „No- 
wego Czasu” i t, d. Czy to nie kon 
tynuscja polityki, wyrażonej w o- 
statnich czasach w stosunku do 
ukraińskich galicyjskich kalenda- 
ray?“ 

Napewno tak, panowie z „Di- 


je się z radości, że oto w historio- | ła". 


List do Redakcii 


Uprzejmie proszę Szan. Redakcję 


Opłata stróży będzie wynosła w 


o powiadomienie szerokiego ogółu 0) stosunku miesięcznym od rodziny lub 

sziwodliwych żądaniach właścicieli do. | ogoby samotnej: 

mów i will. 1) właściciela willi lub działki me- 
Jestem mieszkańcem Anina, W] zabudowanej (letnicy są wolni od o- 

tych dniach otrzymałem odezwę pod-| płat i dyżurów) zł. 2.— 


Mie: chcemy się uczyć! Chromy bi 


Panom Raktorom ku uwacze 


pisaną przez Zrzeszenie Właścicieli 
3 r Nieruchomości w Aninie. Odezwa ta 
czyć, ale aby, jak głosi ulotka —| w skróceniu brzmi: 

„nadwerężyć zęby Żydom”. Ale; „Do Wszystkich Mieszkańców Anina! 
my to oddawna twierdzimy, a je-| w 


Jesteśmy w posiadaniu ulotki, 
kolportowanej wczoraj na war- 
szawskich wyższych uczelniach, 
ulotki podpisanej prawem kaduka 
„Polska młodzież akademicka" — 
gdyż pod podobnie nikczejnuą 
enuncjacją żaden kulturalny Po- 
lak się nie podpisze. Ulotka w 


LL Lb 


i inne tego rodzaju piśmidła usi- 
łują wmówić szerokim masom, że 
pałkarze ci chcą się uczyć. 

I jeszcze ostatnie oświadczenie: 
„Dopóki ostatniego Żyda i komu- 


dre administracyjne 


I wy sposób odsłania rzeczywiste 
tło awantur. Powtarzamy dosłow= | 
nie: „Nieprawda! Nie nauka jest 
naszym celem, ale służba narodo- 
wi“. (Jak te paniczyki „służbę na- 
rodową" rozumieją, o tym wiemy 
dobrze, wyjaśnia to zresztą rów- 
nież ulotka kilka zdań dalej). Cho 
dzi o coś innego, O cenne wyzna- 
nie: 


mężnych kar 


cimy 
narnie bić!!!" 


„Komunistą* jest jak wiadomo 
w pojęciu zbirów każdy, kto się 
nie podpisuje pod ich Pangycki 
program. Jest to zatym zapowiedź 
(poparta ciągłymi  awanturami) 


wymi, 
rzysząnie Wł 


plwy. 


kich tych ludzi, którzy chcą się 
uczyć, a pozostawienia wyższych 
uczelni tym, którym trzeba „wina 
wiać”, że nauka jest ich celem. I 
cóż na to Ich Magnilicencjc, Pa- 
nowie Rektorzy? 


„Chcą nam wmówić, że nauka 
jeat naszym celem“. Ach tak! Rze- 
czywiście, chytry podstęp żydo * 
komuny: chcą wmówić, żę nauka 
jest celem! Endecko - oenerowskie 
paniczyki siedzą na wyższych u- 


znaki po których łatwo 
czelniach nie po to, żeby się tte ich odróżnić, 


JOTER. 


Uznając jednak ponie prt zorga- 
imi i -'nizowania skutecznej ochrony i ma- 
wyeliminowania gwałtem wszyst palenie E A 
ców od osobistych dyżurów >nocnych 
Stow. Właśc. Nier. w Aninie w po- 
rozumieniu z p. Starostą Powiato- 
wym podjęło inicjatywę zorganizowa 
nia stałych stróży nocnych. Stróże el 
będą mieli uniformy, wagiędnie od" 
można będzie 


2) m.eszkańca zł. 1.— 

3) od sklepu (łącznie z powyższy- 
mi opłat.) zł. 3.— 

Ci, którzy dekiaracji nie złożą i za. 


; związku z mnożącymi się wy*! deklarowanych kwot nie wpłacą, będą 
dynie różne „Dzienniki Narodo- bazy! at i ARR” gj w talam ciągu podlegali W 
e gi hce” " | gcowosciar warszawskie: wła. |wi osobistego stróżowania n 9 
we A.B.C.';, „Gońce , „Jutra So iy, z 
przymusowe nocne dyżury mieszkań- 
ców osiedli. Nakary takie otrzymują 
również i mieszkańcy naszego osiedla 
a wychodzić na dyżury muszą pod 
grożbą ewentualnych wysokich te- 
administracyjnych. Po. 
nisty na bruk z Uczelni nie wyrzu | nieważ jednak mieszkańcy iR AW 
— ostu ordy- | większości są pracownikami umysło- 
SE á i mie Są przygotowani do peł- 
nienia funkcji stróży nocnych Stowa. 
aścicieli Nieruchomości 
w Aninie uważa powyższy sposób o- 
chrony przed elementem  przestęp- 
czym za zbyt uciążliwy a nawet wąt. 


podpis:: 
Stowarzyszenie Właścicieli 
Nieruchomości w Aninie. 


Dla każdego Mieszkańca Anina try 
też innej miejscowości wiadome je- 
dhak jest, że kto chce mieć dom 1 
brać komorne to trzyma na- z 
koszt dozorcę nocnego, a żyd 
mocy ma jeszoze władze „admini. 
stracyjne. Panowie wz Ak 
ważają jednak, że przyszedł dla 
także odpowiedni moment do wyży8- 
kiwania i tak już zanadto cierpli- 
wych ludzi pracy i chcą Z lokatorów 
brać nowy haraca lub grobić z nich 
stróży nocnych. Wiadome  praecieź 
jest 2e dozorca właściwy będzie za 
drogi a władzę administracyjna aaję- 
te są czym innym. 

Mając nadzieję, że Szanowna Re- 
dakcja umieści tem list w awym po- 
czytnym piśmie i życząc milionowe- 
go nakładu tak demokratycznemmu pi- 
smu kończę. 


Jodan n mięsrznąców Arima. 


Str. 4 


Tabela wygranych 


12-ty dzień ciągnienia iV 
liil ciągzienie 


Cłówne wygrane 


ZL 75.000 — 19568 37044 

Zł. 10WUU — 1683524 

Zt. 5.000 — 58469 68587 

Gł 2.000 — 1365 9712 
155135 21459 45689 57297 
89847 92147 102663 105297 
122671 147100 194263 

Zł, 1.000 — 2958 7584 
12504 15275 18922 18927 
20005 22879 28869 31892 
83452 451850 53316 53637 65398 
66554 68510 7519y 9U558 117855 
106279 114581 116297 133236 133994 
186452 148559 161170 183988 184685 


77318 
103562 
63243 
111494 


8026 


19851 


33211 


dz” 


W.elkie wygrane padaja w „NA 


klasy 37 Loterii Państw. 


917 28273 337 608 732 54 902 57 
20041 98 237 55 318 25 64 83 510 612 
717 77 909 30203 313 630 91 723 870 
953 31094 126 383 481 531 73 736 54 
858 931 32162 246 499 525 629 747 
817 49 962 33178 258 406 60 520 706 
33 823 32 950 34314 425 732 816 981 
35003 48 73 210 316 61 618 846 949 
63 79 36211 415 516 816 18 27 64 
37298 338 532 680 747 549 38009 40 
47 239 52 459 639 801 94 39132 76 290 
394 406 207 48 502 93 766 851 94 961 


40123 530 774 65 834 920 41022 24 
76 133 80 260 301 419 50 628 703 12 
48 92 879 979 42 42247 92 356 701 939 
45 34041 205 35 387 416 99 690 967 
44252 313 400 57 776 80 815 78 84 


> (34% 7% 


U 


ZIEJ”! 


DZIENNIK PO 


71359 560 601 13 15 58 75 87 94 786 
827 59 48 72075 182 286 98 821 991 
96 7330) 562 74139 95 357 94 456 582 
863 92 969 81 75120 367 999 76019 
287 495 698 817 978 77136 96 259 339 
67 434 35 904 78017 98 202 307 56 
468 91 674 793 851 68 79063 66 124 
u36 56 60 694 3S 765 803 

805013 19 81 281 386 353 94 471 577 
83 632 63 748 858 59 906 81095 149 
64 235 52 314 415 748 949 82UU9 43 
104 28 229 53 35 688 803 953 83078 
98 564 634 TUG $38 84167 344 52 606 
40 55 820 85213 560 642 754 55 857 
£61U2 205 90 538 621 824 904 77 
87454 85 546 97 612 47 868 950 80 
83039 47 138 98 209 35 75 801 33 781 
820 89131 239 60 28 8U8 24 57 BU 440 
694 800 17 973 

90041 86 152 237 401 75 710 93 826 
91162 207 425 801 92101 440 57i 817 
58 942 46 93271 416 48 835 82 Y94012 
444 533 752 813 912 95823 4U5 48 557 
614 794 845 96023 267 83 343 oż 412 
69 GRO 74 97003 65 126 290 326 493 
7 554 91 624 71 779 966 98112 48 
204 557 668 772 93 853 66 917 99147 
245 58 75 386 435 540 44 682 868 
904 27 92 

100221 97 348 544 625 97 786 
101014 230 49 549 700 88 94 690 
su 119256 319 458 nos 21 34 746 
885 970 108, 111 54 44 289 329 


PULARNY 


Nr. 23 


Á i = 


547 672 901 163084 113 55 458 721| 289 370 96380 826 970 97015 139 64, 177 928 29051 234 672 972 900 3042 
805 164117 250 361 425 696 94 711|93414 686 755 885 99218 448 711 916 
842 990 165011 322 81 401 627 74 21 

820 940 166000 208 87 408 26 42 621 
69 70 167155 223 331 442 62 755 802 
168104 38 53 248 345 59 60 65 84 
412 94 512 49 741 53 911 48 55 70 


169081 302 11 69 90 580 665 836 48 


170019 67 96 419 42 91 564 686 758 


923 28 39 171083 89 139 99 280 338 


69 405 593 172020 157 302 36 39 


570 812 970 87 173019 361 487 558 


613 45 174125 267 314 29 77 459 626 


848 954 90 

175059 93 627 847 176018 60 9% 
172416 46 595 631 768 853 909 67 
177052 138 488 501 2 89 707 77 940 
178082 106 284 99 387 497 789 831 
938 179108 39 366 408 75 88 753 759 
120251 571 695 818 22 946 181034 77 
147 252 348 412 612 725 815 972 
182248 81 455 525 800 6 42 99 183055 
76 98 138 367 459 522 616 18 707 917 
79 184039 135 227 404 13 185164 237 
616 46 31 856 186152 223 52 54 443 
505 647 55 905 6 18721) 606 60 97 
804 905 64 188222 77 446 78 617 721 
807 948 58 189084 99 101 4! 212 541 
144 958 100206 329 114 516 18 35 086 
191017 308 16 33 581 93 6*3 57 537 £4 
993 192187 320 330 193042 148 261 
300 94 522 33 43 482 736 852 134066 


100327 419 551 609 101074 168 374 
102262 307 96 442 843 86 103545 
104124 264 785 105091 102 243 431 
555 106289 330 557 831 107007 34 
282 805 941 108154 782 94 973 1U91ivy 
394 611 110242 320 715 21 111385 681 
972 112415 544 97 784 113178 118 178 
344 473 501 938 601 704 114053 304 
447 80 115129 116201 570 117004 122 
647 775 862 933 49 118582 666 11954 
07 120182 225 645 70 915 998 121117 
66 247 551 643 882 122080 231 316 
35 41 587 794 123214 472 594 124613 
T03 27 

125061 424 963 126175 289 454 69 
513 77 806 933 127419 697 928 128011 
209 809 919 129290 320 49 625 84 
751 849 134404 23 656 962 131129 38 
809 47 65 661 962 132183 1338022 32 
450 545 637 134156 469 572 609 845 
135121 316 506 707 136110 219 
137128 61 375 961 188090 263 92 384 
471 859 924 139037 144 575 657 807 
52 61 942 

140475 552 863 919 45 141022 512 
964 142193 274 583 143066 124 294 
615 63 826 991 144350 633 71 815 
145262 633 710 74 901 146319 465 
742 578 147101 480 664 958 148425 


W wczorajszym dniu ciągnienia 


29 580 631 247 149239 45 352 417 68 


75.00 


ZA. 


na Nr. 
134653 


padło na los zakupiony w niezmiennie szczęśliwej kolekturze 


Warszawa, Marszałkowska 117 
dzea nigdy nie zawedz E 


w 


Wytas pl 203 Zi. 


205 304 85 435 561 702 40 57 1154 
254 412 49 607 806 86 2257 509 783 
857 916 65 30u1 138 470 79 5532 631 
822 4000 10 118 40 224 357 479 505 66 
613 931 5056 120 233 46 359 462 590 
655 69 805 69 87 6269 405 750 74 863 
92 942 93 7156 227 334 41 937 48 
8045 396 9140 388 505 25 62 78 634 


DZIEJ. 


PMG 
My 13 mp ARR 
42025 330 490 513 624 762 69 8l 
95 954 46094 143 226 535 55 81 
50 806 45 942 47066 189 399 748 
726 808 903 61 48081 155 537 633 
24 35 952 49030 139 354 475 78 
832 46 986 

50131 453 504 621 58 900 51163 278 
315 19 32 62145 207 322 441 87 673 
79 718 28 73 802 950 53009 49 301 06 
486 676 808 40 904 25 54003 157 216 


882 
614 
501 
112 
512; 


a R ZAC O z 


Wygrać można 


kolek» 
turze 


ŻABIA 4, NALEWKI 33, gdzie ostatnie padło w.ela 
wygranych. 


89 738 10130 232 457 BU 8t 51U 97 
913 544 924 87 92 %6 11072 570 91 
12008 79 136 81 335 492 69% 768 820 
13069 190 217 45 314 54 412 613 768 
939 14UU8 96 170 304 36 456 8U% 62 
150031 35 66 164 233 317 6U 459 599 
648 96 164 72 955 68 89 16129 218 360 
473 516 941 82 17017 101 7 53 291 
476 501 65 610 41 844 948 65 18378 
955 625 872 928 70 19049 253 512 21 
61 


20010 78 81 123 44 229 91 310 456 
95 770 21052 133 62 310 33 86 685 716 
26 955 22172 93 350 75 452 63 538 722 
62 64 95 856 23256 71 470 82 548 88 
638 81 771 73 846 95 24094 197 417 
593 680 818 85 25014 38 73 81 145 
288 325 601 64 701 943 26010 94 271 
411 72 529 56 725 808 33 98 27258 92 
211 572 600 54 87 733 37 44 47 854 


mó NE E ÓR> =, ow | mo Mi) kz a 


8U7 ba «34 GIZ 967 Bi duuż8 Ja 35 
57 407 śl 623 66 621 71U dö yu J4L 
920 44 61 lovos 748 223 86 33y 654 
6v2 67137 2U2 U8 33 373 86 685 Tog 
yg BYA 45 58265 4TU 6L1 706 6ł6 52 
927 47 59047 76 122 66 6U 400 z1 34 
526 657 710 912 


60044 194 Z271 301 38 87 404 536 
950 6lUCU 37 95 i32 215 58 256 851 
18 62088 140 213 435 558 718 827 72 
950 63333 T9 443 94 619 708 72 88 
085 88 JY1 64008 150 361 91 491 94 
564 95 581 9V 708 YUU.62 92 65060 
113 270 461 712 47 84 6631 164 213 
20 420 86 564 631 47 Y37 6TU3L 39 
164 258 94 341 95 547 96 672 759 812 
68049 85 210 13 24 39 46 55 361 426 
86 582 700 823 900 69 69076 134 364 
81 428 544 715 896 921 38 85 


| 535 74 682 831 927 135169 263 


30 du YI 548 6b4 BY Ju iyl do. Xy YY 
910 104237 534 49 781 940 83 105096 
232 62 69 316 51 406 500 313 23 90 
106094 111 46 49 230 543 83 635 
107002 35 65 162 222 23 650 771 546 
78 968 108000 242 84 392 541 744 
819 955 109003 122 62 237 531 625 
844 72 900 110116 34 51 207 18 79 
548 607 704 842 98 906 111284 402 
16 35 84 567 74 9L 705 55 902 430 
69 112223 88 473 531 619 90 779 83 
881 971 113014 39 54 82 583 89 979 
114607 91 808 35 53 965 115006 93 
315 19 575 774 857 83 116006 7 83 
195 261 328 63 469 734 63 825 
117145 205 668 118088 173 227 354 
854 923 50 119045 287 384 87 454 


557 879 994 120137 212 92 96 521 
31 658 758 943 121106 224 78 409 
122035 50 95 107 19 298 609 950 


123002 5 18 397 445 728 124143 450 
91 652 83 

125009 145 57 402 701 875 92933 
73 126187 320 22 33 41 527 54 6T 
635 93 95 771 840 42 922 127037 52 
283 484 628 128U16 62 64 457 733 
98 826 998 129034 59 228 721 130011 
12 36 67 68 198 282 630 97 806 7290 
965 131085 54 161 271 354 78 414 
15 80 778 132083 139 395 498 847 
132183 821 48 420 81 648 A. 
96 520 67 756 812 65 99 136075 287 
620 90 700 137023 49 152 227 307 67 
483 538 696 717 158203 88 321 88 
96 479 858 994 159194 350 600 883 
999 140036 147 243 398 488 811 46 
928 87 92 141045 60 288 490 529 
64 68 604 787 142079 253 58 463 562 
803 54 901 10 143012 141 63 278 358 
95 405 577 609 798 856 962 84 144135 
210 429 42 96 145022 396 441 58 
612 751 57 935 47 82 146143 262 470 
8) 768 809 147142 481 582 697 702 
49 54 60 72 860 70 973 148080 101 
66 273 312 51 98 448 570 766 38 981 
149008 2u0 26 73 dyl 629 897 

150015 54 286 315 82 65 409 60 597 
616 789 819 Y27 151059 85 210 73 
331 38 445 527 840 73 909 34 80 
152053 236 318 590 878 951 153075 
101 206 33 348 81 490 510 725 79 
95 957 81 96 151199 321 425 42 69| 
671 Tul 19, 851 984 155088 74 232, 
301 438 724 64 810 26 71 156080; 
260 471 94 541 741 992 157138 93 
373 636 56 73 872 76 928 70 158227 | 
34 460 576 653 831 69 92 903 50 
159102 83 262 358 73 4061 53 631 
94 717 82 160020 122 511 29 97 881 


977 161042 95 162083 241 45 49 61|181 361 693 94319 446 778 858 55145 | 958 


1.900.0035 zzorvzn 


padła w 33 Lot. Państw. w Koe turze JULIAA LANG -vA Warszawa, 
70078 98 116 88 202 374 91 606 817) „iarszaikowska 121, Wo ska 6, largowa 46, Dworzec utowny „odjazdowy 


«4, — ABDI di | aaa wana 
Pamięta;, że główna 
wygrana 


196 423 554 542 74 $3 il 06 895 


ii! ciągnienie 


Po 207 zł. 


419 576 920 1219 339 767 75 831 50 
996 2482 751 3218 622 990 4132 311 
659 702 845 905 5573 742 874 %4 
6198 654 815 912 7074 296 96 489 795 
872 8067 202 32 43 420 40 656 788 
9051 493 737 901 82 10627 803 11000 


652150320 408 828 151948 159 324 
563 851 152093 598 817 45 158112 
606 46 796 898 154021 159 643 51 
53 943 155011 133 573 156015 41 
128 208 11 44 466 492 762 81 861 
157105 33 331 405 581 689 840 52 
960 158063 261 656 759 961 159864 
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60 310 514 836 93 162330 463 680 
716 163350 432 65 630 829 65 164046 
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74 168024 273 624 838 
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|339 20050 644 783 30159 622 705 977 | 290 540 643 182015 159 466 963 
26 31041 319 631 946 32487 544 739| 183273 78 838 184000 832 185111 
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956 37170 706 848 38182 526 39137 88 190159 328 434 5AR' 756 76 191268 
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44342 437 714 832 45012 549 53 786 "PT 
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EGZYSTEŃKCJE 


Powieść WIJÓLICZEG:A UKE 
Część pierwsza: 


WwIELOsśUKI 

Oczy całej prasy ojczystej były wtedy skierowane 
na Wądołów; w pismach ilustrowanych pełno było 
fotografii z naszych okolic! cóż to była za zadyma! 
Wądołów wyglądał na zdjęciach jak mała Wene- 
oja. Kilka dni trwała ta sława. Fotograf Dyp chodził, 
a raczej jeździł tratwą i łodzią jak struty, on nie 
był od widoków, on był tylko od wojskowych poni- 
żej sierżanta i od nowożeńców z dalekich, zapadłych 
wsi; on nawet gardził widokami, — co to to jest — 
mawiał — urzewa zdejmować czy coś w tym gu- 
ście! — głupstwo to jest — upierał się — zabawka 
dla durnych amatorów, nie fach żaden, człowieka 
zdjąć, usiawić, albo grupę ludzi, o, to to jest tachł — 
Teraz omal włosy z głowy darł — bo widział jak 
mu wieikie pieniądze uciekają z rąk; bo przecież 
wszyscy chcieli mieć zdjęcia na pamiątkę z tego 
wydarzenia, o którym gazety pisały — i Dypa się 
przepytywano gęsto, a on, fajtłapa, guzik! Zacola 
nie i jednostronność wraz z uporem nikogo nie 
wzbogacą; taka stąd nauka. 

Otóż to był okres, w którym Wądołów był na 
ustach wszystkich, 

Lecz po powodzi nikt się nie interesował więcej 
ńaszym miastem, prócz tych, którzy dostawiai: 
słomę, ziemniaki, mąkę, kapusłę i ubrania dla po- 


wodzian, oraz materiał budowlany dla odbudowy 
wodą zmytych osiedli, — Pomyślałem sobie wiedy, 
że dni chwały są niebezpieczne i krotkie, pozo- 
staje po nich muł, szuter, usypiska, pleśń, zaduch 
i pośrednicy. 

Rzeka nasza nazywa się Źnica, 

Piękna to jest bezsprzecznie 
bystra i melodyjnie szumiąca, 

Niedaleko Kopyniówki jest na Żnicy prąd żwa 
wy — poniżej zwęża się koryto i tam jest wcale 
gięboko, na jakie dwa metry, albo i więcej. 

Od tego prądu ruchliwego jak żywe srebro, gwar- 
nego i belkotliwego, gdy fale uderzają o wystające 
głazy — mam w pokoju ciągły, ruchliwy brzęk. 


rzeka; szeroka, 


l w tej chwili, gdy przestaję pisać — ho pióro mo- 
je skrzypi bardzo na śliskim papierze tego zeszytu 
kupionego u Załaja za... ale już chyba mowilem 
ile ten zeszyt kosztował... słyszę ten daleki, a prze- 
cież bliski, przyjazny szum — napełnia moją izdeb- 
kę i mnie radosnym poczuciem życia, klóre wpra- 
wdzie wartko przepływa koło mnie, lecz slyszę, 
przynajmniej słyszę jego ruch, jego nieustający 
gwar, ruch wodnych skrzydeł, gwar jego grającej 
na przelocie gardzieli — — przepływa koło Kopy- 
niówki, mija Wądołów, mknie dalej — 

Ale go słyszę! 

Dobre i to. 


ROZDZIAŁ SIÓDMY. 


Piękny dzisiaj wieczor; właściwie noc; tutaj noc 
zaczyna się wiosenną porą o dziewiątej; wcześnie, 
Odsunąłem przed chwilą firanki — kupiłem 
kiedyś na takiej wyprzedaży resztek i 
w pewnym bławatnym sklepie w Wądołowie, na- 
wet pamiętam firmę, choć to już kilkanaście lat 


,e 
ausszusów 


temu: Offner Samuel, to był bardzo dobry sklep, ta- 
ki nobliwy; kupiłem wtedy jedną tylko stronę liran 
ki, jakoś tak została „nie wiadomo nawet jak" — 
objaśnił mię kupiec; więc tanio mi się przydarzyło. 
a że okienko u nas małe, no to i matka przecięła 
tę sztukę na rzy części i sarczyło, proszę, są awa 
boki, obe,mujące całe okno, dołem kończą się ta 
kimi rozetami, które przyczepione do gwózdka 
bardzo elegancko wyglądają, jest i górą lambrekine« 
siałdowany, no, komplet; niezwykle to uprzyjem 
niło pokoik; zrobił się zaciszny. 

Mookoła już wszędzie po domach ciemne są 
okna; pokładli się ludziska spracowani i chętnie 
szukający w śnie zapomnienia. 

Ach — tak! 

Jedynie we dworze Goślińskich błyszczy światło 
w dużych oknach; widać pobrzask bardzo wyraźnie 
przez gałęzie i liście; co też tam robią o tej porze?-- 
pewnie gości mają, Goliński lubi popić i w karty 
zagrać. Raz się go ktoś zapytał, czy gra na forte 
pianie — odpowiedział, że unika, bo się kariy 
bardzo ślizgają; znaczy się: zapalony gracz 1 mysi 
jego krąży koło kart. 

Lecz przecież ja nie to. 

Otworzyłem okno, Cicho — żeby matki nie zbu- 
dzić. Matka nie lubi, jak się okna otwiera, bo za- 
raz ten superłosfat czuć w mieszkaniu, 

Jest połowa maja. 

Bzy kwitną, 

Z wiklin zarastających obficie brzegi Żnicy dolatu 
je tęskny śpiew słowików, śliczny śpiew. Tu-cli-rli- 
rli — — bardzo pięknie. Trudno naśladować, 

Na gościńcu terkotają zapóźnione wozy. 

Rok tysiąc dziewięćset trzydziesty szósty, 

(D. c. a.) 
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Panowie bawa S.Ę 
na polowañu 


Jak podaje „Obrona Ludu”, na 
urządzonym w Witaszycach przez 
p. Żapłatę z Jarocina polowaniu, 
znależli sę niecodzienni strzelcy, 
którzy zamiast do zajęcy strzelali 
do ludzi. 

Dało to taki rezultat, że dość 
poważnie zostalo rannych aż 6 
naganiaczy, a mianowicie: St. 
Maslowski, B. Kasprzak, Fr. Cze- 
chowski, A. Owczarek, Ugrodo- 
wicz i żurek — wszyscy z Wita- 
szyc. Po udzieleniu otiarom po- 
mocy lekarskiej pozostawiono je 
na leczeniu domowym. 

Nażwisk nieiortuiniych „strzel 
ców“ na razie nie publikujemy. 
Radzimy im tylko nie brać do rąk 
luzji, gdy z nimi obchodzić się nie 
umiają. Poza tym chcemy odcze- 
«ać, jak owi panowie zachowają 
się wobec postrzelonych. Czy pozo 
stawią ich na łasce losu, czy też 
zajmą się nieszczęśliwcami, Co 
jest ich obowiązkiem. 

Zależnie od powyższego Za- 
strzegamy sobie dalsze stanowi- 
sko. 

BE o H H EE 
ODCZYT OB. REKA 
W ZW. ZAW DRUKARZY 

Dnia 23 b. m. o godz. 20 m.15 
w lokalu Zw. Zaw. Drukarzy przy 
ul. Nowy-Świat 38, odbędzie się 
odczyt publiczny ob. Tadeusza 
Reka, pod tytulem „Oblicze Wsi“, 

Ceny biletów gr. 40; dla człon- 
ków organizacyj robotniczych 35, 
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W rocznicę powstania 


Potomek Targowicy 


„Przychodzimy oddać się tobie, 
najwspaniałomyślniejszemu z nie- 
przyjaciół naszych. Dotąd należe- 
liśmy do ciebie jako niewolnicy, 
przez podbój i grozę i mieliśmy 
sobie za nic przysięgi na nas wy- 
muszone, dziś zdobywasz sobie 
nowe prawo nad nami. Łącząc od 
tąd nasze losy z losami twego pan 
stwa, oddajemy ci się jako ludzie 
wolni, którzy mają odwagę uznac 
się zwyciężonyini, robimy to z 
wiasnej woli, bez chełpliwości i ra 
chuby, z Serca i przekonania... Po 
rzucamy wszystkie nasze zasoby, 
owe Sympatje wyrachowane 1 
zwodnicze, ową niekosztowną wy 
mowę, owe gwarancje i to wszy- 
Stko, co ludzie ubierają w szumny 
tytuł prawa narodów. Nie wyła- 
mujemy się z pod żadnego z praw 
rządzących twym państwem, żad- 
nych warunków nie kładziemy, 
sam osądzisz, kiedy ci się spodo- 
ba zwolnić surowość praw wzglę- 
dem nas, a więc bezwzględnie 
poddajemy ci się...“ 


Taką oto ofertę złożył pod ad- 
resem cara Mikołaja 1 Aieksander 
hrabia Wielopolski, margrabia 
Myszkowski, w r. 1846, Wzamian 
za wyrzeczenie się wszelkiej my- 
Śli o niepodległości żądał tylko od 
cara obrony przed powstaniem 
chłopskim mogącym łatwo z za 
kordonów galicyjskich rozlać się 
po Królestwie Kongresowym. W 
obronie zagrożonych majątków 
margrabskich, w obronie przed 
chłopem, który wyniszczony już 
do ostateczności pańszczyzną i 
daremszczyznami, mógł sam So- 
bie wymierzyć sprawiedliwość, po 
czuć się wolnym człowiekiem 1 
zrzucić pańskie jarzmo, płaszczy 
się Wielopolski w imieniu magna- 
terii u stóp cara, żebrze jego łaski 
aby, kiedy mu się spodoba, „zwol- 
nił surowość praw“ w Stosunku 
do Polski. To był program mak- 
symalny magnaterii polskiej. 

Aleksander hr. Wielopolski mar 
grabia Myszkowski karjerę swoją 
tospoczął, jako oficer kawalerii w 
„dwsłaniu listopadowym. W roku 
1830 'wyjeżdżą do Anglii, aby 
wszcząć starania o pomoc angiel- 
Pa dla powstania polskiego. Stą- 
rania nie odniosły skutku. Wraca 
do kraju i walczy dalej w szere- 
gach. Po upadku powstania wy- 
jeżdża za granicę do Paryża. Tu- 
aj zbliża się do „Hotelu Lam- 
bert“, partii _ konserwatystów 
Czartoryskiego, Po ogłoszeniu 
pfzez Mikołaja I amnestii dla u- 
czestników powstania, wraca do 
kraju i osiada w swoich dobrach. 
W roku 1846 wydaje słynny list 
do  Metterqicha, | austriackiego 
min. stanu, w którym to liście skia 
da carowi wiernopoddańczy hoid, 
Przytoczony na wstępie niniejsze- 
80 szkicu. Oferty jego na razie 
ale przyjęto — władze rosyjskie 
€dnak wiedziały już, że na 

ielopolskiego mogą liczyć, Do 
T. 186] przebywa Wielopolski sta- 

na wsi. Zasłynął wkrótce jako 
Człowiek, który ustawicznie się 
Procesuje, M. in. drogą procesu 
Przywłaszczył sobie bibliotekę, te- 
Stamentarnie przez szlachcica Śle- 
dzińskiego przekazaną do po- 
wszechnego użytku. W r. 1857 
Przyjmował razem z innymi ma- 
Snatami na zamku warszawskim 
Cara Aleksandra Il, który wypo- 
wiedział wtedy swą słynną niowę 
O „mrzonkach* _ niepodległościo- 


Kiedy dojrzewała wielka walka 
o_niepodlegiość narodu — powsta 
ka styczniowe — władze zabor- 
T, waj trafny wybór, desyg- 
+ ielopolskiego na obroń- 
no Poi eE? porządku społecz- 
magnata Yenego, Kandydatura 
wiedniejs CATofilą była tym odpo- 
cze obfitowały pe Przedpowstań 
Yi wały w b, liczne bojowe 
wystapienia chłopskie, Chłopi od- 
h i dalszego odrabiania pań- 
Nie > Żądali uwłaszczenia. 
N ; pomagały masowe pacyfi- 
„Acje w obawie przed społecznym 
1 politycznym przewrotem. Magna 
teria i carat szukali u siebie wza- 
PASZ OCY. O swojej wiernopod- 
areae] lojalności nie omieszkał 
M pa Ski jeszcze raz zapewnić 
M lulego 1861 r. przedsta- 

w organizacji obszarniczej — 
Towarzystwie Rolniczym — pro- 
jekt adresu do cara. W swojej słu 
żalczości wobec władzy najeżdź- 
ców idzie tak daleko, że potępia 
powstanie 1831 roku, w którym 
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my tym samym wzniosłym Wa- 
szej Ces. Kr. Mości widokom, rzu- 
camy zasłony na powody tego po- 
ruszenia, nastąpiła po nim trzy- 
dziestoletnia spokojna i cierpliwa 
uległość w czasach indziej głębo- 
kimi wstrząśnieniami znaczonych. 
Wśród tego pokolenie nowe wzro 
sło z Tobą N. Panie j obok Ciebie, 
pokolenie nieodpowiedzialne za u- 
czynki swoich ojców, gorzkimi 
ich zawodami nauczone". 

Wreszcie doczekał się Wielopol 
ski nagrody za swe płaszczenie 
się przed zaborcą. 27 maja 186] 
r. powołano do życia w Króicsi- 
wie Polskim samorząd szkolny. 
Na czele utworzonej Komisji Wy- 
znań i Oświecenia staje Wielupol- 
ski, wchodząc przez to w skiad 
Rady Administracyjnej. Po przy- 
wróceniu Rady Stanu, wchodzi do 
niej już jako minister Oświaty i 
Sprawiedliwości. Za namiestnic- 
twa ks. Konstantego zostaje na- 
wet wiceprzewodniczącym Rady. 
Tak w Radzie Administracyjnej 
jak w Radzie Stanu, Wielopolski 
zajmuje czołowe na pół dyktator- 
skie stanowisko. 


8 kwietnia 1861 r. na placu Zam 
kowym w Warszawie wieloty- 
sięczne tłumy demonstrowały prze 
ciw władzy carskiej i przeciw 
szlacheckiej z nią ugodzie. lnter- 
weniowaio wojsko. Padło kilka 
salw w rezultacie których wielu 
demonstrantów zostało zabitych, 
i m. in. kilku żydów, czynnie w ce 
monstracji uczestniczących. Wie- 
lopolski nie tylko, że nie poczynił 
Żadnych kroków w kierunku za- 
przestania masakry, ale zaraz na- 
stępnych dni narzucił Radzie pra- 
wo o zbiegowiskach, jako, że, jak 
mówił „ocalony w krwawym, nie- 
stety, starciu, teraz w nowe pra- 
wo uzbrojony porządek publiczny, 
w ręce wasze oddać przychodzę... 
Porządek publiczny nie może być 
z dnia na dzień wyżebrywany". 

Teror stosowany przez  Wielo- 
polskiego w stosunku do rewolu- 
cyjnego ludu — odnosi wręcz pize 
ciwny zamierzeniom skutek. W 
ciągu jednego tylko półrocza uw:ę 
ziono 15 tysięcy osób. 16 wrześ- 
nia 1861 r. opracował Wielopol- 
ski prawo o wprowadzeniu obię- 
żenia, gdyż „zdarzyć s.ę mogą nie 
porządki.. jakich zwolennicy 
wywrotu spolecznego w rozsic- 
wanych odezwach dopuszczają 
się. W tym stanie rzeczy przezor- 
ność nakazuje rządowi obmyś't 
a zarazem prawnie opisać środek 
nadzwyczajny zabezpieczenia po- 


rządku publicznego, jakim jest 
stan oblężenia“. Mimo tych 
wszystkich obostrzeń, akcja re- 


wolucyjna nie tylko nie osłabła, 
lecz nawet przeszła do działania 
bezpośredniego. Członków L.czyli 
„Czerwoni“ kilkadziesiąt tysięcy. 
W garnizonie warszawskim po- 
wstało sto kilkadziesiąt kółek re- 
wolucyjnych, złożonych z ofice- 
rów i żołnierzy. Sympatycy rewo- 
lucji dostali się do sztabu, a na- 
we do otoczenia ks. Konstantego. 
27 czerwca 1862 r. wykonano w 
ogrodzie Saskim zamach na na- 
miestnika Liidersa. 3 lipca 1862 
czeladnik krawiecki Jaroszyński 
strzela do ks. Konstantego. PO za- 
machu tym mówił Wielopolski w 
Radzie Stanu: ,,...Po tych dniach 
pogodnych (przyjazd W. Księ- 
cia — przyp. autora) noc z jaski- 
ni ukrytej cisnęła nowy zamach i 
zgrozą kraj ogarnęła... Spodzie- 
wać się należy, że ta sama Opa- 
trzność, która nam księcia ocaliła 
dozwoli wydobyć na jaw przewrot 
ne knowania, że sprawiedliwość 
ich dosięgnie, że nadal moc praw 
dy obłąkanych oświeci, moc su- 
mienia zapamiętałych skruszy i 
rozbroi, i że nasz związek spoiecz- 
ny ocalony będzie, Ciosy morder- 
cze, jeśliby jeszcze paść miały, 
pragnę żeby raczej przeciwko mo 
im piersiom się obróciły, aniżeli 
żebym przeżył na tej ziemi cnoty 
ojców naszych i cześć imienia pol- 
skiego“... | ciosy rewolucjonistów 
polskich  obróciły się przeciwko 
Wielopolskiemu. W sierpniu 1862 
r. wykonano dwukrotnie zamach 
na margrabiego, w obu wypad- 
kach sprawcami byli młodzi cze- 
ladnicy — litografowie, Ryl i Rzoń 
ca. Wszyscy zamachowcy zginęli 
na szubienicy, 


przecież sam brał udział. Pisze bo 
wiem:  „Zaszły wypadki roku 
1830. W prdwości uczuć naszych, | wolucyjnych, rozpisał dnia 6 pa- 
w przekonaniu oraz że odpowie- | ździernika 1862 r. — brankę do 


„DZIENNIK POPULARNY" 


Wreszcie Wielopolski chcąc się 
ostatecznie pozbyć żywiołów re- 


armii carskiej. Od branki tej mieli 
być zwolnieni tylko chłopi i ob- 
szarnicy. Natomiast w mieście 
wszyscy jej podlegali. 15 stycznia 
1863 r. kordony wojskowe zamk- 
nęły ulice miasta. Do mieszkan 
wpadali żołnierze, zabierając tych 
wszystkich, którzy nie zdążyli się 
jeszcze w lasach ukryć. 1 choc 
Wielopolski ogłosił, że „młodzież 
polska znużona anarchią występ- 
nych agitatorów z wielką radoscią 
szła do służby moskiewskiej jako 
do służby porządku — Centralny 


Komitet „Czerwonych“ na posie- 
dzeniu z dnia 17.1 ogłosił wybuch 
powstania, a w nocy z 22 na 23 
stycznia padły pierwsze strzały w 
walce o wolność i niepodległość. 


Z wybuchem powstania skoń- 
czyła się rola Wielopolskiego. Re- 
akcyjni historycy przedstawiają 
go jako dobrego Polaka i mądre- 
go polityka. W oczach ludu pozo- 
stanie jednak Wielopolski na za- 
wsze zdrajcą sprawy niepodległo- 


ści, kontynuatorem  Targowicy, 
symbolem egoizmu klasowego 
warstw posiadających. 

H. St—k. 


Str. 5 


Noce wołyńskie 


Żylaste ręce przemęczeniem płoną, 

w swym miłosierdziu opada powieka, 
W górze nad lasem kropka neonu, 
wabi nas, wabi planeta daleka. 


Smutek przybity gwiazdami do nieba, 
głuchym postękiem sen nam z powiek spędza. 
wzdycha stęskniona za nawozem gleba, 

na rżyska kładzie się cuchnąca nędza. 


Kwili przy cycku bachor zasmarkany, 
krew nie smakuje tak bardzo, jak mieka, 
w stajni łańcuchy brzęczą, jak kajdany, 
— ot, do rozprawy Petra niedaleko... 


Kogut kres nocy wołyńskiej obwieszcza 

i czas już powstać ludziom niewyspanym, 
— zniknie cholera, ta ciemność złowieszcza! 
czerwone zorze rozpościera ranek. 


W dymach czarnych budzi się Łódź... 


„»Około 1.000 bezrobotnych ocze-| tyczna od tego, co pokazują nam 
kiwało w rozpaczy i o głodzie zmi| ną scenie. To byłby epos polskie- 


łowania się, lub przyjażniejszej po 
ry, któraby postawiła ich w stanie 
możliwości zapracowania na pierw 
sze potrzeby życia. 

„Nędza do najwyższego posunę- 
ła się stopnia... tkacze obdaru, wy 
chudli i wynędzniali... siedzą w do 
mach swych nieogrzanych, głodni 
mając nogi i ręce odmrożone, u 
wielu niemasz nawet pościeli, a ich 
dzieci w gałgany poowijane siedzą 
na barłogu.., zaledwie z głodu mó. 
wić zdolne i co chwila, zdaje się, 
skonu oczekujące" (z archiwum 
Łodzi — 1845 r.). ih 

„Jeżeli my, ojcowie rodzin, przy 
l4godzinnym dniu pracy nie może 
my zarobić tyle, aby wyżyw:ć dzie 
ci, to pocóż nam pracować w dzień 

i w nocy dla siebie?“ (list anoni- 

mowego robotnika do pastora An- 

gersteina, arch, Łodzi, 1892 rok). 

Tak żyli robotnicy i bezro- 
botni łódzcy przed 90-ciu, przed 
45-ciu laty, w owych cza- 
sach, gdy lipy szumiały jeszcze 
przed magistratem, na dzisiejszym 
placu Wolności, gdy dorożka zda 
wała się pojazdem — jak strza- 
ła rączym — w owych „dawnych 
dobrych czasach* których ponoć 
nigdy nie było. 

Í dziś kwitną jeszcze drzewa na 
ulicach Łodzi — na Św. Emilji, na 
przeciw potężnego masywu zabu 
dowań Szajblera księżyc przebie: 
ra gałązkami drżącej topoli, jakby 
daremnie szukając zakochanych 


Rozenbiata wróble napróżno usi- 
ją ugasić pragnienie w  ścieku, 


zatrutym farbką, na 


rozczochrane dzieciaki bawią się 
w gonitwę — cisza i senność — 
aż do chwili, gdy ryknie piersiowG 
syrena, zwierz oszalały z tęskna- 
ty i z za bram średniowiecznych 
wyleje się potok ludzki, stcumień 
rwący, napełni trotuary, jezdnie, 
tramwaje — miasto ożywi się ru- 
chem gorączkowym — robotnicy 
idą! 

Nie macie, nie możecie mieć po- 
jęcia, wy, mieszkańcy  pięknycn 
iniast, czym są dla nas nasze fa: 
bryki. To nasze wczoraj — chlu- 
ba, dziś — codzienność, jutro — 
Gdyby literaci nasi 
zdecyd' ʻi się opisać dzieje każ 
dej fabi. ., — powstałaby historia 
bardziej krwawa od dziejów nie- 
jednej dynastji, — bardziej drama 


wyzwolenie. 


Ogrodowej 
przed miasteczkiem Poznańskiego 


go ludu pracującego, od głodowe- 
go bytowania chałupniczych przę 
dzalników, poprzez  partiarchalne 
„manufaktury“, budzenie się świa 
domości robotniczej, — krwawe 
walki 1905 roku, potworny lokaut, 
pogromy i masakry, lata giuchej 
ciemności, — potem wojna świa- 
towa, rozgrabienie maszyn przez 
Niemców, ogromne bezrobocie, 
nowy rozkwit przemysłu w Polsce 
niepodlegiej, powstawanie związ- 
ków robotniczych, niezliczone wal 
ki, porażki i zwycięstwa, odwety 
fabrykantów, redukcje, rozgro- 
mienie organizacij, aż do chwili, 
gdy znowu i znowu wybucha nie- 
zmożony płomień jedności robo- 
tniczej! 


Aby przekonać się u źródła, jak 
wyglądają obecnie warunki pracy 
w fabrykach łódzkich, informuję 
się w inspekcji pracy, oraz u in- 


nych miarodajnych czynników, — | 


szukam w publikacjach, 
nych przez te instytucje. 

Według ostatniej statystyki, w 
1935 roku było w samej Łodzi po- 
nad 79.000 zatrudnionych włóknia 
rzy (w woj. łódzkim łącznie ok. 
109.000, w całej Polsce—132.000) 
z tego 504 kobiet i około 2% mło- 
docianych. 

Pytam przede wszystkim o 8-go 
dzinny dzień pracy, który ludziom 
niepoinformowanym wydaje się 
nierozerwalnie związany z pģduk 
cją i organizacją współczesnego 
przemysłu fabrycznego. Okazuje 
się, że ta wielka zdobycz klasy 
robotniczej, okupiona niezliczony- 
mi ofiarami, jest stale przedmio- 
tem ataków ze strony fabrykan- 
tów i to również w wielkim prze- 
inyśle. jeszcze w tych zakładach, 
gdzie pracuje się na 2 zmiany, — 
na skutek zakazu pracy nocnej ko 
biet, godziny zatrudnienia muszą 
być wtłoczone pomiędzy 5-tą ra- 
no a 10-tą wieczór. Ale i to nie 
zapobiega całkowicie nadużyciom 
a np. w okresach epidemii grupy, 
zdarza się, że robotnicy pracują 
pełne 2 zmiany bez przerwy! Jesz 
cze gorzej jest w fabrykach, pracu 
jących tylko na jedną zmianę. Z 
obawy przed wizytacją inspekcji 
pracy, która się odbywa zwykle 
pod wieczór, stosuje się zamiast 


wyda- 
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par, — na ul. Karola, przed fabry- 
wą dawnego bogacza  Szajego 


Czytelnicy 


Chłopi! 


Czytelnik miejski ciekaw jest Waszego 
życia, Waszych codziennych trosk, Wa- 
szych ciężkich zmagań o lepsze jutro, 


Piszcie do nas jak najczęściej, pisujcie 


pisuj 


| o szarych dniach w chłopskiej chacie, 
cie o nadziejach i rozczarowaniach, 


| 
| Listy Wasze będą zamieszczane na- 
tychmiast po otrzymaniu, 


Dla ułatwienia pracy redakcji przestrze- 
gajcie następujących przykazań: 


1. PISZCIE TYLKO PO JEDNEJ STRONIE KARTKI. 

2. ZOSTAWIAJCIE DUŻE ODSTĘPY MIĘDZY WIERSZAMI. 

3. PISZCIE NAJWYŻEJ 500 — 800 SŁÓW W JEDNYM LIŚCIE. 
4. NA KOPERCIE UMIESZCZAJCIE DOPISEK: „LISTY CHŁOP- 


SKIE*, ' 


| 5. ZAZNACZAJCIE, CZY ZGADZACIE SIĘ NA PODANIE NAZWI- 


SKA W GAZECIE, 


| nadgodzin, t. zw. „przedgodziny*, 
to znaczy, że robotnicy przycho- 
dzą do pracy wcześniej, niż wska- 
Įzuje regulamin. Również prze- 
dłuża się dzień pracy kosztem 1l- 
godzinnej obowiązkówej przerwy 
obiadowej. Jest to podwójnie szko 
dliwe dia robotników i sprowadza 
się do tego, że robotnica, aby się 
posilić, podbiega w szalonym po- 
śpiechu do swego tłumoczka, sto- 
jącego w kącie, łyknie haust zim- 
nej kawy, brudnymi rękoma pod- 
niesie do ust peinych kurzu kawa 
łek chleba, ktorego me ma nawei 
czasu pogryżć porządnie, i dalej 
biegnie do roboty. 

Młodocianym nie zalicza się go- 
dzin nauki w szkole zawodowej— 
można Sobie wyobrazić, jaka to 
męczarnia dla miodego organiz- 
mu, po dniu pełnym morderczej 
pracy spędzać wieczór w szkolie— 
można sobie wyobrazić wartość 
tej nauki! Wśród przedmiotów 
szkolnych nauka o bezpieczeń- 
stwie pracy w ogóle nie jest u- 
względniona. 

Pytam o lokale fabryczne, któ- 
re w Łodzi przeważnie utrągają 
najelementarniejszym zasadom bi 
gieny, o fatalną wentylację, bru- 
dne wychodki na podwórzach, ko- 
ryika zamiast umywalni 


miech. Oczywiście, są to sprawy 
dość ważne. Ale jak zakwalitiko- 
wać taką Toimaszowską Fabrykę 
Sztucznego Jedwabiń, kióra ma lo 
kal wzurowy, a pod względem za 
bójczego wpiywu na zdrowie bije 
najsmuiniejsze rekordy. Cóż z pię- 
knych, cieplarnianych szyb nowe- 
go ginachu Ejtingona, gdy robot- 
nik zrywa się tam w konwulsyj- 
nym pośpiechu przy astronomicz- 
nej ilości warsztatów? 

Pytam: czemu nie ma masek 
przeciwpyłowych, dlaczego robo- 
tnicy przy najbardziej gryzących 
wyziewach farbiarni czy drukarni 
mają za całą osłonę — chustecz- 
kę, przewiązaną na ustach? Oka- 
zuje się, że środki ochronne, poza 
tym, że kosztowne, są jeszcze nie- 
zbyt udoskonalone i męczące — 
robotnicy sami „niechętnie ich u- 
żywają”. 

Więc czy naprawdę nie ma ra- 
dy, czy trzeba składać zdrowie i 
| życie młode jako ofiarę molochowi 
przemysiu? Oczywiście, jest rada, 
-— rozumne i ostrożne operowanie 
inaterialein ludzkim, częste zmia- 
ny i przenoszenie 


Pytam o najczęstsze przyczyny 
nieszczęśliwych wypadków. Oczy 
|wiście, brak zabezpieczeń, wadli- 
we funkcjonowanie warsztatów, 
ciasnota lokali, wywołane ka- 
rygodną „oszczędnością* fabry- 
EN Ale przynajmniej równie 
ważna przyczyna — to wściekła 
tempo 
| normy 


racjonalizacja, zabójcze 


pracy, nieludzkie wprost 
obsługi. Najlepszym przykładem 
w tym wypadku może być Amery- 
ka — najwięcej badań w dziedzi- 
nie bezpieczeństwa pracy i najwię 
cej trupów. A przecież robotnik 


i stanu 
możliwości 


zdrowotnego, a 


indywidual- 


wiania 
więc i 
nych, stoi o całe niebo wyżej od 
naszego. 

Jest zakaz zakładania pasów rę 
koma, zakaz czyszczenia maszyn 


na — bo zbliża się wieczór i spie- 
| szno jej do dzieci, pozostawionych 
i bez opieki, do matki chorej. Nie- 
ostrożny, bo ranek, bo przybiegł 


na sa- 
lach. W odpowiedzi — gorzki uś- 


roboiników z 
najbardziej szkodliwych dla zdro- 
wia oddziałów. 


| amerykański pod względem odży. 
w biegu. Robotnicy nie przestrze- 
gaja, „są nieostrożni". Nieostroż- 


bez tchu ż oddalonego o kilka ki- 
lometrów przedmieścia. Nieostroż- 
ny, bo koniec tygodnia i straszliwe 
zmęczenie kamieniem  przyiłacza 
barki. Bo dwa lata chodził bez 
pracy, a teraz lęka się, aby zawi- 
stnemu oku majstra nie wydać się 
opieszałyn. Bo głodny, zgoniony, 
zatroskany, niepewny jutra, spo- 
niewierany, wrzący oburzeniem. 
A przede wszystkim dlatego, że się 
nadludzko śpieszy, aby akordo- 
wą harówką choć o parę groszy 
powiększyć nędzną  czwartkową 
wypłatę! 

Co dzień ginie w Polsce z powo- 
du nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy 3 ludzi. W samym tyl 
ko łódzkim przemyśle włókienni- 
czym w roku 1934 było 2500 nie- 
szczęśliwych wypadków *). Czy 
nie ma na to rady? 

Jest rada, zmniejszyć tempo pra 
cy, a przede wszystkim — stwo- 
rzyć robotnikowi możliwą egzy- 
stencję! ` 

Instytut Spraw Społecznych wy 
dał Kalendarz Bezpieczeństwa 
Pracy, pod hasłem „dobra organi- 
zacja jest warunkiem bezpiecznej 
praçy“ — z-soczystymi ilustracja- 
mi, jak jest — a jak być powinno. 
Czytam tam wyniki ankiety, prże 
prowadzonej przez Związek Ro- 
botników Przemysłu  Włókienni- 
czego w Niemczech. Liczba zatru 
dnionych w przemyśie włókienni- 
czyim kobiet i dziewcząt, przed- 
wcześnie schodzących do grobu 
na skutek ciężkich warunków pra 
cy, jest z pewnością większa, niż 
liczba tych, którzy w  jakimkol- 
wiek bądź zawodzie giną z powo 
du nieszczęśliwych wypadków. 
A konkluzja — stołek dla ciężàr- 
nych. Obrazek — jakie to łatwe i 
proste. Pytam œo te nieszczęsne 
stołki, zdawałoby się rzeczywiście 
— proste i tanie. 1 w odpowiedzi 
znowu ten sam uśmiech — gorzki 
i niewesoły — na cóż stołek, gdy 
robotnica dzień cały biega bez 
chwili przerwy między maszyna- 
mi, jak fryga! 


I lekarz fabryczny, któryby prze 
orowadzał badania robotników — 
no dobrze, przypuśćmy, że stwier 
dza początki choroby. l co z tego, 
co dalej? Czyż nie bardziej zasa- 
dnicza jest konieczność zm:any 
tych warunków, które nieuchron- 
nie rujnują zdrowie? 

Choroby zawodowe? Gruźlica. 
Nie figuruje jednak na liście cho- 
rób zawodowych. (W Polsce ma- 
my zaledwie kilka chorób, zastrze 
żonych ustawą, — w Anglii 37) 
Choroby, uznane za zawodowe, 
korzystają z bezpłatnego, długo- 
trwałego leczenia. A gdyby tak 
zechciano w Łodzi leczyć aż do 
skutku wszystkich  gruźlików... 
Kosztowałoby to sporo. 

Jakie sankcje ma inspekcja pra 
cy do dyspozycji? Kary o różnym 
natężeniu. Czy skutkują? Oczywi- 
ście nie. Jak wzrost nędzy wywo- 
łuje powiększenie się ilości prze- 
stępstw wśród warstw upośledzo- 
nych, tak samo przekroczenia t- 
stawodawstwa pracy ze strony fa 
brykantów związane są ściśle z 
koniunkturą. 

Kalendarz sowicie ilustrowany 
— naiwnie kłamie. Nie ma rzeczy 
odosobnionych i dających się usu- 
nąć drogą powierzchownej reior- 
„my w dziedzinie bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Jest żelazna więż 
socjalna — błędne koło. 

Mar. Br. 


*) Mały rocznik  Statystycmy 
1930 — 384 r. 


Se. 6 


„DZIENNIK POPULARNY - 


Nie tylko w Małopolsce 


Grabież hiszpańskich kopalń 


Przed kilku dniami depesze do 
iosły o lądowaniu wojsk „ochot- 
iczych* niemieckich w hiszpań- 
skim Maroku i o objęciu tamtej- 
zych kopalń rudy żelaznej przez 
ażynierów hitlerowskich. Lud hi- 
-zpański płaci bohaterską daninę 
krwi za swą wolnoć. Gdyby uległ 
v swej ciężkiej walce, czeka 
łszpanię jarzmo niewoli ekono- 
uicznej, której niedwuznaczna za 
sowiedź mieści się we wspomnia- 
1j depeszy. Żarioczne rekiny 
wielkiego przemysłu nienueckie- 
so w porozumieniu z kapitałem 
wruskim oddawna już przygoto- 
wywały się — jak o tym świad- 
zą materiały, opublikowane przez 
eden z tygodników francuskich— 
io zamienienia Hiszpanii w swo- 
4 kolonię. 

W kwietniu dwa lata temu — 
ı więc kiedy w Hiszpanii rządził 
eszcze Lerroux i Gil Robles — 
»0tężna firma frankiurcka Metall- 
seselischaft (której prezesowi hi- 
ilerowcy podobno wiele mają do 
awdzięczenia z czasów, gdy byli 
„na dorobku“) podjęła inicjatywę 
;tworzania konsorejum przemysło- 
wo-bankowego dla eksploatacji 
dopalń hiszpańskich. W konsor- 
¿jum tym wzięły udział firmy, kto 
rych nazwy inówią same za sie- 
bie. A więc: grupa metalurgiczna 


Kloenne, wielki trust przemysłu 
wojennego Rheininetall z Diissel- 
dorfu, Siemens i Halske, zakłady 
wojenne Vulkan, no i oczywiście 
Krupp z Essen oraz trust chemicz- 
ny I. G. Farben. 


apetyły niemieckie, ujęte są w 12 
dobrze udokumentowanych rapor- 
tów, które wpadły w ręce dzien- 
nikarzy francuskich. Dotyczą one 
m. in. pokiadów asfaltu ziemne- 
go i węgla w prowincji Caceres 


Szanując widocznie epetyty wło | (gdzie możliwe jest również íst- 


skie, zacne to konsorcjum weszło 


zą pośredniciwem przedstawiciela | v 
interesów Rockefellera we Wło-|Erle, kopalni 


szech, w porozumienie ze Źwiąz- 
kiem Przemysłu Włoskiego, ktory 
czerpiąc kapitały ze znanych i na 
naszym gruncie włoskich towa- 
rzystw ubezpieczeniowych, chęt- 
nie przystąpi do spółki. Zresztą j 
dziwne byłoby zapewne, gdyby | 
tego nie uczynił. Niemcy bowiem; 
poparli swe propozycje dokład- | 
nymi 
hiszpańskich, zbieranymi w ciągu 
ostatnich lat z całą niemiecką sy- 
stematycznością. Na  podętawie 
tych danych Włosi mieli jakoby 
obliczać swoje prawdopodobne 
przyszłe dochody na 20 milionów 
lirów rocznie! Porozumienie więc 
kapitałów obu krajów faszystow- 
skich nastąpiło znacznie wcześ- 
niej, nim Hitler zaczął współpra- 
cować z Mussolinini przy zaopa- 
trywaniu gen. Franeo w aeropla- 
ny i tanki. 


| Wspomniane informacje o hi- 


szpańskich kopalniach, 
ROZNE EC ER 


Chlopi pisza 


STRZELCE, gmina Bieniakonie w atyczniu. 


W jednym numerze „Dziennika 
Popularnego", które to pismo chęt 
nie czytamy, przeczytałem wezwa 
nie, aby chłopi pisali” do Was o 
swoich troskach i zmaganiach o 
lepsze jutro. Postanowiłem napi- 
ać parę słów. 

Jestem chłopem narodowości li 
tewskiej. Mało chyba ludowi pol- 
skiemu wiadomo o nas, chiopach 
— Litwinach. A przecież jest nas 
niemało w granicach Polski. Lud, 
bez różnicy narodowości w Pol- 
sce, jak I na całym świecie, wal- 
czy z przygniatającą go nę- 
Gzą, szuka dróg, prowadzących 
do jaśniejszego jutra, walczy z 
ciemnym  barbarzyństwem fa- 
szystąwskim o demokrację, wol- 
ność, o rządy ludu. Lud litewski 
całym swym sercem jest oddany 
sprawie wąlki o wspomniane cele. 

My przeżywamy tragedię, prze- 
żywamy ciężkie czasy, tak jak 1 
chłopi innych narodowości. I kie» 
dy my tak boleśnie cierpimy, pol- 
ski śwlat pracy i polska demokra 
cja mało o tym wszystkim wie, 
nikt ni jednym słowem nie staje w 
nąszej obronie. Od stycznia 1936 
roku, straciliśmy prawie wszyst- 
kie szkoły ludowe, a było ich kil- 
kaset (prywatnych — litewskich). 
Wstrsymano działalność organiza 
cji młodzieży im. „Kazimierza*, 
zamknięto większość oddziałów 
wiejskich, postępowe demokraty- 
cznej lit. org. ośw. „Kultura“. Na- 
Sł synowie jadą po naukę do Wil- 
na albo do Święcian, gdzie są li- 
tewskie gimnazja. Gimnazjum w 
Święcianach ma być  znięstone. 
My chcemy oświaty, bo daje ona 
możność kułturalniejszego życia. 
Czujemy głód książki. 

Ciśnie rias nietylko brak możno 
šei kształcenia się w języku ojczy- 
stym, bo w naszej wsi już nie ma 
szkoły litewskiej i żadnej organi- 
zacji kulturalnej, ale również nę: 
dza materialna. Podtrmymują na- 
szą nędzę i ciemnotę ksiądz pro- 
boszcz i pan dziedzic — Romuald 
Hywald. Oto kilką wydarzeń. 

Proboszęa Abarowicą zaciągnął 
gdzież tam na swoje osobiste po- 
trzeby długów na 214 tysiąca zło- 
tych. Aby te długi wyrównać, 
zwrócił się do parafian, aby zło- 
żyli tę pieniądze. Proboszcza mie- 
li przenieść do innej parafii. On 
inówił nam tak: „Czyż wam przy- 
iemnie hędzie, jeżeli wasz pro- 
bogzęz wyjdzie od was, opierając 
„ię na kiju?" Wyżebrął w parafii 
600 złotych. Gdy zajechał do na- 
-Zef wai =e mikt mu nic nie dat. 
Tylko jedeą gospodarz dal 2 zł. 
Później z ambony krzyczał: „Te 
Strzelce to sami bezbożnicy, to 
rangrena, bandyci i t. d.“ Pro- 
bosses z ambony łajał też chło- 
pów za to, że ośmielili się w obec 


nienie nafty), kopalni antymonu 
w północnej Hiszpanii nad rzeką 
hematytowych rud 
żelaznych koło Pontevedra w Ga- 
licii hiszpańskiej, następnie bar- 
dzo bogatych pokładów cynku w 
prowincji Crense oraz  kataloń- 
skich kopalni miedzi w Sierra 
Mont-Deva w pobliżu Gerony. Po- 
nadto trust chemiczny I. G. Farben 
szczególnie się zainteresował po- 
kładami lignitu w prowincji Hues- 


informacjami o kopalniach | ca, z którego, jak stwierdza ra- 


port, można drogą destylacji o- 
trzymać produkt zastępujący ben- 
zynę (pamiętajmy a poirzebach 
niemieckich statków, łodzi pod- 
wodnych i aeroplanów w razie 
wojny z Francją!), oraz pokiada- 
mi grafitu w okolicach Toledo, 
który można przerabiać na barw» 
niki i smary. jest rzeczą charak- 
terystyczną, że oszacowanie war- 
tości tych kopalń opiera się na 
analizach chemicznych, przepro- 
wadzonych w Niemczech. 


Pertraktacje niemiecko - włoskie 


Nęcącycni zostały zakończone w przeddzień 


ostatnich wyborów w Hiszpanii. 
Wbrew swym oczekiwaniom kon 
sorcjum spotkało się z rządem 
Frontu Ludowego, który w pro- 
gramie postawił sprawę nacjona- 
lizacji kopalń. Dalej wszyscy wie- 
my, co się stało, 


Na szczęście większość bogactw 
mineralnych Hiszpanii znajduje się 
jeszcze w rękach rządu republi- 
kańskiego. Alę w Maroku, gdzie 


ności dzledzicowej spiewać pieśni | gen. Franco od dawna przygoto” 


w języku litewskim. 
Wiele krzywdy dzieje się 
strony obszarnika Huwalda. 


ze | jakoby jeszcze 


wywał grunt dla ręwoliy | gdzie 
przed wybuchem 
powstania przygotowywał się da 


W pierwszych latach powojen- | militaryzacji kopalń, agenci hitle» 


nych chłopi naszej wsi kupili od 


rowscy mogą przystąpić do gra 


niego 60 ha ziemi, za Którą wtedy | bieży, „ulegalizowanej' umowami 
jemu zapłacili. 1 oto teraz nadcho |z gen. Franco. Republika hiszpań- 


dzą do chłopów kartki z banku, 
nakazujące wypłacanie za już da- 
wno zapłaconą ziemię, Nikt nie 
placi, no, bo po pierwsze niema z 
czego, a po drugie, należność już 
dawno została zapłaconą. 
czyni polegą szwindel —- nie mo- 
żemy zrozumieć. 

W zesziym roku, latem, gdy na 
naszych strzelęckich połach leżą- 
ło pokoszone suche slano — z 
pańskiegą miyną puszezonę wodę, 
która zalała pola i zgnoijła siano. 
Chłopi milczeli, trochę pomruku- 
jąc i na tym koniec. Jeslenlą na- 
sze chłopskie krowy zaszły ną 
tżysko Huwalda. Ten kazał zam- 
knąć wszystkie krowy i musieliś- 
my wtedy wykupić je za pienią- 
dze. Przecież krowy żadnej szko- 
dy nie zrobiły, bo pola były już 
puste. Kiedy chłopi panu dziedzi- 
cowi przypomnieli o młynie i po- 


ska nie padła pod pierwszymi cio- 
sami rebelianckich generałów. Dla 
spełnienia obietnic, danych faszy- 


stowskiemu kapitałowi, potrzeba| swoich kolegów. jeżeli kto 
im niemieckiej i włoskiej broni i|chce się uczyć, poco zabiera 
Na | amunicji. Ale i tego zdrajcy swej 


ojczyzny nie mogą gd swych po- 
pleczników dostać za darmo. 
braku gotówki płacą więc w na- 
turze. W Sewilli powstało kilka 
miesięcy temu towarzystwo Hisma 
Limitada Carranza Y Bernhardt, 
które otrzymała monopol na eks- 
port minerałów z Riffu marokań- 
skiego. Firma Carranza, która we» 
szła w skład Hisma, jest oddaw- 
na przedstawicielką interesów nie 
mieckiej metalurgii w Hiszpanii. 
Hisma, działająca w ścistym po- 
rozumieniu z firmą Rowak w Ber- 
linie, otrzymała przywilej od rzą- 
du powstańczego i mocą tego 
przywileju likwiduje dawne kon- 


wiedzieli, że jak on zrobi szkodę | trakty na eksploatację kopalń Rie 
— to niç, a Jak jemu nawet żad-|fu (zawartych z firmami angiel- 
nej szkody się nie zrobi — to za-|skimi, francuskimi i hiszpańskimi) 


raz żąda pieniędzy, gdy powie- 


może układać nowe umowy w pa» 


dzieli, że podadzą go do sądu — | rozumieniu z rządem w Burgos, a 


wtedy Huwald mówi: „Nic wy 


również dostarczać kopalin na 


mnie nie zrobicie. Stawcie choć | statki niemieckie w portach maro* 


20 adwokatów, wszystko jedne 
ja wygram". Zą zbieranie jagód, 
gałęzi, grzybów w lasach obszar- 
niczych i państwowych i za inne 
„przekroczenia“ — trzeba dużo 
cierpieć. Przyłapany chłop za wy 
kopanie rogacza do sochy, musiał 
szereg dni odpracować Huwaldo- 
wi. Słaruszkę, która niosła z lasu 
5 grzybów — chwycił gajowy i 
te grzybki odebrał. Takich wypad 
ków jest moc. 

Kiedy na wiosnę 1936 r. przy- 
szedł do nas sekwestrator — ogo 
łocił całą wieś. Pozabierał wsayst 
ko: kożuchy, siermięgi, sukienki, 
pozbierał nawet z pól mokre tka- 
niny, które później, jak opowiada 
ją, zgniły w gminie. Kiedy niektó- 
rzy chłopi chcieli wykupić swoje 
rzeczy, piącąc część pieniędzy, 
wszystko jedno — nie dano. Jeden 
urzędnik mam mówił, że „ieżeli 
część pieniędzy chłop spłacą — 
powinni mu rzeczy zwrócić”. Ate 
nie zwrócono. 

Bardzo nas raduje, żę „Dzien- 
nik Popularny" tąk szeroko zaj- 
muję się sprawami  chłopskimi. 
My, chłopi litewscy, wierzymy, 
że nie odmówicie miejsca w wa- 
szej gazęcie dlą omawiania spraw, 
dręczących lud litewski. 


J. | 
Chłop z Wileńszczyzny 


kańskich (transport więc do Nie- 
miec odbywa się pod osłoną floty 
wojennej niemieckiej). Bezpośre- 
dnio po zawarciu odpowiednich 
umów, z górą 10 tysięcy tón rudy 
żelaznej ną statkach Procida, Gir- 
genti, Pasajes i Capri przetrans- 
portowano do Niemiec. 


Lecz wojna doinowa się prze- 
ciąga i długi gen. Franco w 
Niemczech rosną. Na ich pokrycie 
podpisał on niedawno urhowę z 
Compagnia Espagnola de Minas 
del Rif na dostatczenie Niemcom 
za pośrednictwem Hismy 800.000 
ton rudy, w ciągu najbliższego ro- 
ku. 


Na podstawie powyższych in» 
jormacyj raz jeszcze możemy się 
przekonać, że atak na Hisspanię 
ze strony faszystów jest sprawą 
od dawna i gruntownie przygoto- 
wywaną. Z biegiem czasu dowie- 
my się zapewne jeszcze nlejedne- 
go ciekawego szczęgółu, ukryte- 
go narazie w kancelarlach dyplo- 
matycanych } w kasach ogńhiotrwa 
łych, Ta pewna wszakże, że mylą 
sie cl, którzy uważają, że inter- 
wencja Niemców i Włochów jest 
tylko niepoczytalną awanturą, 
którą im można łagodnymi środ- 
kami dyplomatycznymi  wyper- 
swadować,, (tmż) 


(UZUPEŁNIENIE KSIĄŻKI 


—Reforma rolna jest konieczna 
— | to w jak najkrtószym czasie, 
bo w Małopolsce chicpi duszą się 
na karłowatych gospodarstwach. 
Tak mówią wszyscy światli lu- 
dzie i na dowód przytaczają sta- 
tystykę rolniczą, która wykazuje, 
że w województwach  południo- 
wych jest największy procent gos- 
podarstw, nię przekraczających 
3-ch mórg „obszaru“, 

|. Michałowski opisal powiat 
rzeszowski w książe p. t. „Wieś 
nie ma pracy“. W książcę tej 
z naukowym objektywizmem obli- 
czył autor chłopską nędzę, poda- 
jąc cały szereg tabclek i zesta- 
wień cyfrowych, z których wyglą- 
da nędzne życie chłopa matopol- 
skiego. Z opisu : obliczeń Micha- 
łowskiego dowiadujemy się, że 
ludzie w powiecie rzeszowskim sy- 
stematycznie głodują, że 3 dzie- 
ci chorych jest na gruźlicę, a zimą 
30 procent dzieci opuszcza naukę 
szkolną, bó nie mają odzieży ani 
butów. 

I wydaje się, że właśnie tylko 


w Małopolsce środkowej i zacho- 
dniej jest bieda na wsl, a że w 
innych dzielnicach chłopi jeszcze 
jakoś wytrzymują. Gazety nie pi- 
szą prawie wcale o życiu chło- 
pów wotyńskich. Dopiero, gdy wy- 
buchł zawzięty i długotrwały 
strajk chłopski w pow. kowelskim 
— wtedy pisma zamieściły krótkie 
notatki, a ogół dowiedział się, że 


Nr. 38 


„WIEŚ NIE MA PRACY”). 


że chłopa gnębia sekwestratorry, 
podatki, spłaty, długi parcelacyje 
ne, melioracyjne, opłaty targowe 

IB p: 

A tym czasem wystarczy wziąć 
do ręki „Mały rocznik statystycz- 
ny“, żeby się przekonać, że w b. 
Kongresówce jest 45% gospo- 
darstw karłowatych, czyli niesa- 
modzielnych — to znaczy gospo- 


pewnie i na tym urodzajnym Wo- į darstw nie przekraczających 6 ha 


łyniu bieda chłopów dusi. 

O życiu chłopów poleskich, bia- 
łostockich i ze wschodniej Mało- 
polski wiedzą tylko ci, co czyta: 
ją gazety ukraińskie lub „Pa- 
miętniki chłopów”, bo tam mie- 
szka ludność ukraińska, a więc 
niewskazane byłoby pisanie v nę- 
dzy chłopów ukraińskich, jeśli się 
propaguje kolonizację  Kręsów 
Wschodnich. A przecież na Pole- 
siu przez całe miesiące dzieci 
chłopskie odżywiają się surowy- 
mi ogórkami i chorują masowo na 
krwawą biegunkę. 

Gdy jest mowa o b. Kongre- 
sówce, to eo najwyżej mówi się, 


Uniwersytet otwarty... 


Ref'eksje poświąteczne po półtora - miesięcznej przerwie 


Ożyły po  półtora-miesięcznej 
przerwie uniwerzyteckie mury. 

Gwar, ruch, podania, stemple, 
podpisy... Jeszczę raz przeżywamy 
dzięki garstce „dobrych kolegów 
przyjemność zapisywania się na 
Uniwersytet. „Przyjemność” wąt- 
pliwą, gdyż większość wolała by 
spędzać czas w bibliotekach, semi 
nariach i t. p. 

"a 

Ledwie zaczęliśmy się uczyć 
a już endecka ulotka krzyczy: „Nie 
będzie spokoju na Uniwersytecie, 
póki nie zostaną zwolnieni nasi 
koledzy... — t. |. pałkarze, kaste- 
ciarze, źżyletkarze, bez których wl 
docznie dalsze ekscesy nie mogą 
nabrać „należytego” rozmachu. — 
Przecież te draby tylko po to sie- 
dzą na uczelni, aby uprawiać 
krwawą gimnastykę na głowach 
nie 
in- 
nym miejsce? Jest tylu, którzy łak 
ną nauki. Szkoda, że nle mają do 


W |niej dostępu. 


* 

Celem zapewnienia spokoju na- 
uki na uczelni powstaje porozu- 
mienie ludzi dobrej woll, którzy 
nie mogą pozwolić na tego rodza- 
ju wybryki niepoczytalnych stu- 
dentów - endeków. „Akcja Obro- 
ny Interesów Polskiej Młodzieży 
Akademickiej* organizuje się sa- 
morzuitnie. 
| E 


„.„Ekscesy te odciągają uwagę 
młodzieży akademickiej od istot- 
nych zagadnień, a nawet ośmiela- 
my się twierdzić, że są one w tym 
celu prowokowane”. 

..„Czy pozwolimy, aby nam, — 
kilkunastu tysiącom studentów — 
dwustu awanturników  zamykało 
drogę do wiedzy?” — woła ulot- 
ka „Akcji . 

Koledzy! Obowiązkiem naszym 
jest poprzeć „Akcję obrony Inte- 
resów Polskiej Młodzieży Akade- 
mickiej”. 

** 
* 

Uniwersytet otwarty, ale na jak 
długo? Bowiem iecdpowisdsial= 
ne elementy młodzieży endeckiel, 
znów obiecują nam zajścia na u- 
czelni. 

Wierzymy, że władze użyją 
wszelkich środków, aby temu prze 
ciwdziałać, ale jednocześnie zazna 
czamy, że gdyby akcja ta nie by- 
ła przedsięwzięta stanowczo I wy 
starczająco, my Sami, jakkolwiek 
nie jesteśmy zwolennikami takiej 
metody walki, hędziemy zmuszeni 
w bardziej zdecydowany sposób 
skończyć z endeckimi burdami na 

uczelni. 

My, t. zn. wszyscy studenci, po- 
za oenerowcami, chcemy się u- 
czyć! Chcemy spokoju! Ale już do 
syć, więc ostrzegamy... 

JOTER. 


Richard Katz: „Iskrzący się Daleki 
sowej. Warszawa 1937. Wydawni 


Podróżowanie jest sztuką, o któ 
rej marzą biedacy, którą partaczą 
biuta podróży, a którą należycie 
uprawia tylko garstka wędrow* 
ców. Sztuka ta, jak każda sztuka, 
wymaga dużo czasu, umiejętności, 
wytrwałości, no i pieniędzy. Ale 
pieniądze, wbrew powszechnemu 
mniemaniu, nie grają tu roli dęcy- 
dującej. Czas — odpowiednik go- 
tówki (przynajmniej w teorii I w 
Anglii) — jest dla takiego arty- 
sty o wiele ważniejszy. Wszyst- 
kim, którzy nie liczą się z czasem, 
nie mają nic do stracenia, lekcewa 
żą sobie wygody i mogą (w Pol- 
sce) uzyskać paszport zagranicz- 
ny, radzę sprzedać graty i udać 
się w podróż — dokądkolwiek, 
byle dalej. 

Katz miał te dane I umiał je wy- 
zyskać. Włóczył się po świecie 
przez kilka lat. Zarabiał jako 
dziennikarz-podróżnik. Jego książ- 
ki są zbiorem, czy wyborem, fel- 
jetonów i repottaży, które — o ile 
mnie pamięć nie myli — ukazy- 
wały się w „Vossische Zeltung“ w 
nie tak dawnych, ale lepszych 
(przed Hitlerem) czasach. Są peł- 
ne humoru, a przytym rzeczowe, 
wnikliwe | zarazem batwne, dają 
wgląd w obyczaje, mówią o lu- 
dziach, udach i lądach. Jeden tyl- 
ko mają brak: pozbawione są głęb 
szej treści społecznej, a co za tym 
idzie — są zbyt sielankowe. Katz 
jest przemiłym gawędziarzem, ale 
nie — wielkim reporterem w sty- 
lu E. E. Kischa. Dużo wprawdzie 


Wschód”. Przekład Zofi Peter- 
ciwo J. Przeworskiego. Str. 320. 


widzi, rozumie niejedno, jest by- 
stry, ludzki. Zdaje się jednak, że 
umyślnie ogranicza się do aneg- 
dęty i wrażeń. Wielu spraw nie 
chce wcale prześwietlić. Notuje 
np. że Chińczycy, od tysięcy lat, 
dzielą się na pięć kast, Czyli 
warstw społecznych; ża najniższą 
z nich uważają Żołnierzy, wyżej 
cenią kupców, jeszcze wyżej ku- 
lisów (robotników), potym—chło 
pów, a najbardziej — uczonych. 
Widzimy, że jest to wartościowa- 
nie wprost odwrotne, niż w na» 
szych państwach faszystowskich. 
Ileż nasuwa nam to reflekcji! 
Przecież kultura chińska jest o ty- 
siące lat starsza od europejskiej! 
Ale Katz poprzestaje na anegdo- 
cie. Powiada, że w Chinach nic nie 
jest stałe. Jakże bowiem — objaś- 
nia go Chińczyk — mogliby gehe- 
rałowie, którzy należą do kasty 
najniższej, panować nad innymi? 
Porządek ten nie ma już dzisiaj 
znaczenia, Istotnie, wpłynęła na to 
cywilizacja zachodnia. 

„iskrzący się daleki Wschód“ — 
to Chiny, Korea i Japonia, przy- 
czym w Japonii podróżuje autor 
po raz drugi czy trzeci. Dlatego 
też najwięcej stosunkowo dowia- 
dujemy się o tym kraju — więcej 
niż byśmy zobaczyli sami. Niechaj 
to będzie pociechą dla tych, któ- 
ray nigdy nie wybiosą się tak da- 
leko — j zachętą do przeczytania 
miłej, kulturalnej i  pożytecznej 

książki Katza. 
Adam Tarn. 


(9 mórg) „obszaru“. Juz sama ta 
cyfra wskazuje, że i w Kongre- 
sówce jest Źle. 

Warunki mieszkaniowe w b. 
Kongresówce, nawet w powiatach 
zachodnich (woj. łódzkie) są bąr- 
dzo ciężkie, 10 osób w jednej 
izbie — to nie jest wcale zjawi- 
sko wyjątkowe. W dodatku w 
ostatnich kilku latach rozpowszech 
nilo się stawianie już nie domów 
czy nawet chałupy, ale po prostu 
sporządza się budy, nie lepsze od 
psich, tylko trochę większe z tej 
racji, że człowiek jest większy od 
psa : zamieszkuje człek w takiej 
budzie drewnianej, glinianej, czy, 
nawet z chróstu — z liczną rodzi- 
ną. Bud tych i baraków jest coraz 
więcej I coraz bardziej „pasku- 
dzą“ one estetyczny wygląd wsi. 

W ślad za mieszkaniami idą 
inne skutki nędzy — brak świa- 
tła, odżywiania i t. p. Sól prze- 
mysłowa, czyli bydlęca coraz Czę- 
ściej zastępuje sól jadalną. Wykas 
zuje to i statystyka, która podaje, 
że spożycie soli białej zmniejszy- 
ło się o 25 milionów kg. rocznie. 
Z drugiej strony statystyka notuje 
znaczny wzrost spożycia soli by- 
dlęcej, a przecież wiadomo, że ł 
w hodowli bydła ograniczono na- 
kłady — a więc wzrosło spożycie 
soli bydlęcej przez ludzi, 

J. Michałowski pisząc o powle- 
cie rzeszowskim stwierdza, Że za- 
pałka stała się fam na wsi 050- 
błiwością rzadko spotykaną. A 
tymczasem i w powiecie koniñ- 
skim mozna oatu iygoämie orze- 
siedzieć na wsi t nie ujrzeć zapał- 
ki. = zi 

Gdy dałem raz 75 gr. jednemu 
z kolegów - ludowców, aby mi ku- 
pił w sąsiedniej wsi w sklepie ma- 
chorkę z bibułką i zapałki, to gdy, 
wrócił, dał mi machorkę i 10 gr. 
Pytam, dlaczego mi nie kupił za- 
pałek? Odpowiedział, że za- 
pomniał, bo tu się nigdy prawic 
zapałek nie kupuje, to i z głowy 
człowiekowi wyjdzie. $ 

Ogień krzeszą ludzie „maszyn- 
kami“ własnej roboty, albo stale 
się przechowuje ogień; dokładają 
na noc torfu, aby rane można by- 
ło z popiołu wygrzebać węgiel 
żarzący się i rozniecić ogień. Prak 
tyki takie włdziałem nawet u 30 
motgowych gospodarzy. U bied- 
niejszych jest to zasadą. 

Lampki naftowe w pow. tureC- 
kim i konińskim zbliżają się do 
wielkości mikroskopijnej — po 
wszechną się staje lampa Nr. 3, 
przy której trudno jest czytać, 
Starzy odgarniają młodzież od 
gazet i książek słowami: — ldź 
spać, bo się nafta wypolo! 

Ludzie przyzwyczajeni 83 „da 
picia alkoholu od wieków, 
tak jest przynajmniej w Polsce. 
Wiciarze, wygłaszając referaty © 
pijaństwie, nie martwią się o pi- 
cie wódki monopolowej, bo te 
znacznie obecnie się zmniejszyła, 
ale z przesażeniem stwierdzają, 
że w zachodnich powiatach bardzo 
się rozpowszechniło picie spirytu- 
su skażonego — denaturatu, przy: 
czem przytaczają przykłady śmier 
ci z tego powodu, obłędu i t. p- 
następstw. j 

Takie rzeczy dzieją się na wsi 
komgresowskiej — w łódzkim wo- 
jewództwie — a nie wiele lepiej 
jest w woj. poznańskim; które 
teżby warto zbadać i opisać, 2 
wtedy ptzekonalibyśmy się, że W 
woj. zachodnich jest wielka nę- 
dza, a tylko gęsto rozsiane dwo- 
ry robią wrażenie, że tam nie ma 


faktycznego przeludnienia i nę: 


dzy. 

Reforma rolna bez odszkodowa- 
nia jest dziś koniecznością dia 
wszystkich chłopow w Polsce „a 
więc jest koniecznością dla Pol- 
ski. 

Wiciarzce zbierają się, radzą 
przy lampkach Ni. 3 i przeświad- 
czenie to staje się powszechne na 
wsi. 


„© mma o" R 


| 
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Redakcja nie ponosi żadnej odpo- 
wiedzialności za treść nadesłanych 
odpowiedzi 


Z pośród 141 odpowiedzi, jakie 
wpłynęły do dnia 21 b. m. publikuje- 
my 3 dalsze. 

8. Bohdan Dubiński, robotnik, lat 
29, Wotomin. 

I.  Rebelię hiszpańską przeciw 
mawowitemu rządowi, Dowiodła ona 
eszcze raz całemu  proletariatowi 
świata, że naczelnym zadaniem. t. 
Kw. sfer „narodowych“ jest obrona 
za wszelką cenę — ze zdradą włas- 
nego kraju włącznie — swego stanu 
posiadania, otworzyła oczy na dy- 
wersyjną robotę międzynarodowego 

eru, moralne oblicze Watykanu 
(stanowiska w prawie powstania 
górników Asturii, Abisynii i ostat- 
nich wydarzen), zjednoczyła demo- 
kracie świata do walki z faszyzmem. 

lI. Nowosielce, które stwierdziły 
dojrzałość polityczną chłopów, a przez 
żądanie zmiany ordynacji wyborczej, 
Uwypukliły różnice ideowe chłopów z 
sanato - endecją oraz jej przybudów 
kami i przez jasne stanowisko zjed- 
noczyły cały obóz demokratyczny w 
Polsce. 

IN. Dymitrow — 

IV. St. Dubois, — za obronę Wol 
ności ludu. 

V, Za rządem, broniącym praw 
ludu, postępu i przebudowy życia spo 
ecznego, dostosowany do chwili obe- 
czej. — Przeciw czarnej reakcji, co- 
fającej świat w zamknięte ramki ego 
stycznych interesów własnych. 

VI. Najświętsze prawo ludów, 
Prawo stanowienia o sobie, to ideał 
największych bojowników o Wolność. 

niejszść narodowa żydowska ni- 
czym się nie różni od mniejszości pol 
skiej np. w Niemczech. A więc pra- 
wo o Wolności winno być stosowane 
bez różnicy, 

9. Er. Ge, elektrotechnik, lat 22, 
Łódź, 


I. Powstanie Franco, które bez 
wzgledu na jego ostateczny wynik 
będzie miało decydujący wynik dla 
całej Eurony. z 

IL Kraków, Lwów, Czestochowa, 

Trzeszowice. 

III. Ossietzky'ego. 

„IV. Wandę Wasilewska, co przez 
niestrudzoną działalność publicysty- 
©no - organizacyjną, kładąc zapory 
ję szyzmowi, przyczyniła się do poko- 
u 
vi Śl" madryckim.  Pięt- 

argowicę. Tą  Targowicę 
me Franco. Zaprzedaje swój naród, 
esie teror, śmierć i zniszczenie, Ma 
dryt to jutrznia, 

VI. Przeciw 


docie żydowskiej. S Przeciw bie. 


wany jeszcze przez carów į 
decję. 


10. Dr. Sęp, lekarz, lat 
morze, a RE 


L W Abi i 
Ewen at bisyńską z jej lonse- 


I. Klapę Be-be-cką. 


WIELKI PLEBISCYT 
„DZIENNIKA POPULARNEGO" 


starą en- 


21.1.1937. 


GIEŁDA 
Na wczorajszych giełdach waluto- 
wych ujawniła się — po raz pierwszy 
od pewnego okresu czasu — dość wy 
Taźna mocniejsza tendencja dla dewiz 
wa Nowym Jo», jednak konkretne 
miany kursowe były stosunkowo nie 
dużę, Charakterystyczną jest rzeczą, 
przeałużenie pełnomocnictw mone 
ych Roosevelta na dalsze 2 i pół 
Toku, które teoretycznie oznacza od. 
Toczenie ostatecznej stabilizacji dola 
Ta, nie wpłynęło deprymująco na 
waluty amerykańskiej, Należy 
Ł tego wnioskować, że praktyczne wi 
ki zmiany wartości dolara w grun 
z rzeczy nie są poważnie brane pod 
wagę. Pozą tym rolę swoją cdgry- 
wa również interwencja 
P A 


nież Amsterdam. wykazał rów. 
aaa NE 
P ONIEKĄD 


p 0. N. R, 
- N. R. — wiesz, co to 
Obraz Nędzy i (7 ay 


Jur Rawi 
à MADRYT ZAJĘTY x 
rium w pismach endo-Święt 
Że Madryt jest zajęty. k 
Lecz w nich nie dokończono, 
Że zajęty jest... obroną. 


H. Ellen. 
NA UCHO 


p: COALS AA 


Na posta nie zostal przez naród 


jees 


DZIENNIA POPULARNY 


IM. T. Masaryka. Romain Rol- 
landa, prof. T. Hartwiga, B. Shawa, 
Bertranda Russela i Roosevelta — 
bez komentarzy, 


IV. Prof, T. Zielińskiego, bodaj 
jedynego w Polsce nosiciela oblicza 
europejskiego z medalem Goethego 
na piersi. 


V. „A Lud płacze, że zwalić nie 
pamiętał krzyża!“ — ubolewał Sło- 
wacki — i stąd to ów dramat, dra- 
mat rządu madryckiego... 


„Tamten powiada „wolność“, ale 


ruchem nogi łańcuch kryje, co wle- i“ 


Wieiki Plebiscyt <i 


Czytelników „Dziennika Popu:arnego" 


cze mu się u podłogi...* Na tym łań- 

cuchu po zwycięstwie  Ludowców 

wlókł się rząd madrydki. Smary dać 

tym rą4ądowoom, œo zawczasu nie 

sprzątnęli tej całej wielotysięcznej 

noty białogwardzistów Franca i 
ola... 


VI. „Nic nie niszczy giębiej, wne- 
trzniej, niż wszelki obowiązek „,nieo- 
Bobisty, wszelka ofiara na ołtarzu 
Molocha abstrakcji" — mówi T. Nitz 
scha — a wszak z tego molocha „Ży- 
dzi.. postawili jeden tylko pomnik, 
a i tego wartości niepojęti, postawili 
fatalnie, bo to jest on: Krzyż pań- 


Wiadomości krajowe 


Narcarstwo 


ZAWODY NARCIARSKIE 
NA BARANIEJ GÓRZE 
Na Baraniej Górze odbyły się e- 
liminacyjne zawody narciarskie do 
mistrzostw Polski, zorganizowane 
przez Śląski NK. w Katowicach. 
Wyniki następujące: 
18 kim. — Warzacz (Istebna) 
1:38:53 sek. 


Co znaczy ten sceniczny fajerwerek? 


TEATR NARODOWY: Księżyc w 
żółtej rzece. Sztuka w 3-ch aktach 
Denisa Johnstona, przekład Flomana 
Sobieniowskiego, reżyseria: Karol 
Porowski, dekoracje: Stanisław Jaro 
cki. 

Już w tej chwili zaczynają krążyć 
o tej niewatpliwie interesującej sztu 
ce opinie nazbyt pochlebne, lanso- 
wane przez poważnych krytyków 
teatralnych. W Johnstonie wita się 
niemal nowego Wyspiańskiego, że ja 
ko młody Irlandczyk ma go przypomi 
nać nie tylko jakością i głębią proble 
matyki, ale i siłą talentu. Tym opi- 
niom chcemy się w kilku istotnych 
punktach przeciwstaw:ć. Naprzód jed 
— obszerniejsze niż zazwyczaj 
streszczenie. — Iriandia powojenna. 
Niepodległa, ale tylko w ramach 
przynależności do Imperium Brytyj- 
skiego. Kraj buduje się. Wdziera się 
doń cywilizacja maszynowa. Repre- 
zentuje ją inżynier Tansch, Niemiec, 
entuzjasta gospodarczego postępu i 
szczery przyjaciel narodu irlandzkie 
go, spec, który z ramienia rządu wy- 
budował olbrzymią elektrownię. Na 
uboczu degenerują się i dogorywują 
ci, którzy nie tak dawno jeszcze sta- 
nowili awangardę narodowej rewe- 
lucji. Tym wszystkira marzy się „po 
wrót do natury". Nienawidzą cywi- 
lizacji. Jej przypisują nędzę mas, u- 
padek moralności, zanik idealizmu i 
szrzęścia. W walce hołdują metodom 
indywidualnego terroru i sabotażu. 

Rodryk Dobelle, ongiś znakomity 
inżynier i uczony, od kiikunastu już 
lat nie napisał ani jednej formuły 
matematycznej. W ogóle ojciec dość 
nieczuły, na jednym punkcie okazuje 
nawet nadmiar  troskliwości rodzi- 
cielskiej: staje wpoprzek marzeniom 
córeczki, Blanaid, o nauce, w obawie, 
by jej duszyczka nie uległa zatruciu. 


ty, piekielny dar Śmiechu, a daj nam 
w zamian łzy — ciepłe, radosne łzy 
serca“... I koniec. 

Bezsprzecznie; nastrojowo, a na- 
wet ideologicznie, jest w tej sztuce 
coś może nie tyle z „Wesela“, jak 
chcą niektórzy, ile z „Wyzwolenia“. 
Boć przecie na scenie odbywają się 
formalne egzorcyzmy — wypędzanie 
„rozkładowego* geniusza romantycz 
nego, a na jego miejscu ustanawia 
się kult państwa. Ale porównania 
dalej prowadzić nie należy. Już sa- 
ma budowa sztuki nie jest bez po- 
ważnych zarzutów, Ekspozycja czyli 
„Wprowadzenie“ trwa tak długo i to. 
czy się tak niezaradnie, jak, nie 
przymierzając, dłubanina  domoro- 
słych konstruktorów przy montowa- 
niu armatki. Į z takim samym efek- 
tem końcowym! Snać zbyt wiele cza 
su autor przetrwał w klimacie du- 
chowym terorystów, aby tak od razu 
wyrzec się ponętnej okazji do urzą- 
dzania fajerwerków bodaj na scenie 
Owszem, huk i ognie były dobrze 
Zrobione, pirotechnik teatralny spi- 
sał się wcale, wcale — no, ale, cze- 
góź to dowodzi? Że nie należy budo- 
wać elektrowni w bezpośrednim 8ą- 
siedztwie starych Śmietników? Że 
nawet kiepsko wykonana kuła może 
wyTządzić szkody? Że nie należy 
zdziecinniałym starcom dawać do rąk 
niebezpiecznych zabawek? Że nigdy 
nie wiadomo, kiedy niebezpieczeńst- 
wo naprawdę minęło? Że człowiek 
strzela, a Pan Róg kule nosi? Chy- 
ba to ostatnie. Ro autorowi najwido 
czniej zamajaczyły przed oczyma 
wzory tragedyj antycznych: odpiera 
nie nadciągającej katastrofy staje 
się w nich często równoznaczne z naj 
skuteczniejszym jej przywoływaniem 
Ależ tak! Myśl ta nadaje się do pięk 
nego, byłe oałkiem nowoczesnego, m- 


Siostra matematyka, Kolumba, zdzi- | jęcia. Cóż, kiedy Johnston nie tak 


Wsczała stara panna, taka leciwa 
, kig nałogu drukuje | kol 
portuje ulotki, Ich krewny, Darell 


a t mw, dobry chłopak, komen- 


scenie jest w ogóle pokażna). Dwa 
mamuty, George i kap. Potta, uno- 
szeni na fluktach duchowych tego 
Środowiska, uprawiają już całkiem 
„sztukę czystą": nie wiedzieć poco, 
ot, na wszelki wypadek, a trochę dla 
własnej zabawy, zmajstrowali sobie 
domowym sposobem armatkę i czte- 
ry kule. 

Akcja rozgrywa się w domu Rod- 
ryga, właśnie goszczącego wieczerzą 
dyrektora elektrowni, Tanscha. Aku 
rat na tę noc wyznaczyła bojówka 
termin wysadzenia w powietrze elek 
vrwni. Cóż, kiedy deszcz rozmoczył 
ładunek z prochem. Ostatnia nadzieja 
komendanta Blake'a, armatka star- 
ców, też zawoczi: trzy kule okazały 
ae do niczego. Tymczasem, pwałtow 
nie wzywana przez dyrektora, przy- 


bywa policja. Jej komemdant, Lan. 


gan, niegdyś bojowiec i uczeń Bla- 


ze'a, kładzie trupem dawnego mi- 
strza w chwili gdy ten zapewna, że 
niechby po odsiedzeniu wiezienia — 
a elektrownię s ziemią zrównać 
musi. 


Pozostałej, czwartej kuli armat- 


niej, danem było odegrać rolę konia 


stary Śmietnik sąsiadował z elektro- 
wnią. Następuje eksplozja. W ciem- 
nościach rozlega się t. zw, „szatań- 
ski“ Kmiech Rodryga. A niemal 
chwilę potym — soma czułego poje- 
dnanią się ojca z córką. Rodryg, — 


w 


aet 


T 


postąpił Nadużył dziedzictwa lite- 
rackiego. 

W tej sztuce — realistycmej prze 
cie! — jest za dużo alegorii. Rodryg 
ustawicznie wpatruje się w portret 
dawno zmarłej żony, natomiast nie 
dostrzega prawie swej dorastającej 
córki. Może w Irlandii widz teatral- 
ny nawykły jest do błyskawicznego 
odszyfrowywania przypowieści; nasz, 
zanim się połapie, że tu chodzi o Prze 
szłość i Terażniejszość, długo będzie 
się głowił, dlaczego to ideolog po- 
wrotu do natury musi koniecznie być 
niekochającym ojcem. 

Rodryg przeradza się duchowo — 
Ślicznie. Robi to w tempie błyskawi- 
cznym — i to się zdarza, Ale przy- 
czyny? Tych nam nie pokazano. Nie 
waham się powiedzieć, że to partac- 
two. Autor skorzystał z zamieszania 
w następstwie eksplozji, by wymigac 
się od przekonywującej motywacji. 

I wreszcie: ten ponury utwór jest 
niemal komedią, Ze strony autora— 
to piękny akt zuchwalstwa artysty- 
cznego. Ale czemu motywy komiczne 
są tu przeważnie całkiem niewybre- 
dne i tak ograne, że widownia je nie 
omylnie zgaduje i niemal podpowia- 
da — niczem rymy gramatycne na 
wieczorze poetyckim? 

Możnaby wysunąć jeszcza jedno: 
sztuka głosi chwałę brutalności po- 
licji, Ale to już tylko konsekwencja 
zasadniczych założeń sztuki; artya- 
tycznego zgrzytu bymajmniej nie 
wnosi. 

Reżyseria jest tego rodzaju, że 
przez dobre dwa akty trudno się zo- 
rientować, kim jest autor x przeko- 
nań: państwowcem czy terorystą, — 
Mimo to kreacje pp. Solskiej, Bu- 
szyńskiego 1 Sochy przedstawiają się 
wcale interesująco . 

J. D. Hopensztand. 


IAŁ ROZRYWEK 


UMYSŁOWYCH 


ZADANIE L. 16 


Arytmo.logogryf 
uł St. Marcin. 
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lon, jod, ce, ka, eść, wi, kaw, sa, ła. 
Z powyższych sylab ułożyć pięć 
wyrazów pięcioliterowych o poda- 
nym znaczeniu, Litery, które przy- 
padną w kratkach z liczbami, odczy- 
tane w niżej podanej kolejności liczb 
dadzą rozwiązanie. Rozwiązanie na- 
leży podać bez wyrazów pomocni- 
czych. 
Kolejność liczb: 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 9, 11, 12. 
Znaczenie wyrazów: 
1. Pokój do przyjęć. 


trojańskiego. Starcy, nie pocięsze- 2. Wiadomość. 

ni po utracie armatki i kul, postana | 3. Drzewo iglaste. i 
wiają pozbyć się i ostatniej. Wy-] 4. Centralny narząd krwiobiegu. 
rzucić ją! Na stary śmietniki Ale] 5. Ptak. 


Nagroda: miesięczna prenumerata j 
„Dziennika Popularnego”, | 
Rozwiązanie zadań z poprzedniego | 
numeru. zadanie L., 14 — bronmy 
pokoju. Zadanie L. 15 — Tylko pod- | 
łych ducha przykuć potrafi przemoc , 


| Imię Í nazwisko .--.....-..ntncacaemeeceereeeessor 


M 


Nagrodę za rozwiązanie zadań z po- 
przedniego numeru wylosowali: p. 
Antoni Bieńkowski, Dobrzyń n/Drwę 
cą, poczta Golub i Melchior Reluga, 
Zaręby, p. Szumowar. 

Wobec tego, że omyłkowo nie u. 
mieszczono w poprzednim numerze 
kuponu w losowaniu brali udział ci 
wszyscy, którzy nadesłali trafne roz 
wiązania, 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

PP. S. Arkin, H, B. i Sz. S, Mieczy 
gław Zaberman, słabe. Nie wydruku- 
jemy. 

P. D. Reznik, Za życzenia dzięku. 
jemy. Odpowiedzi listownych nie u- 
dzielamy, Co do kuponu — patrz wy 
żej. 

P. D. Reichertówna, Warszawa. 
List słuszny. Zadanie nie oryginalne 
(patrz „Lilavati"). 

„Czytelnik Dz, Pop.“. Termin prze 
dłużono. Adres „Chł. Życia Gosp. — 
Łódź, Aleje Kościuszki 38. „Chł. Ju 
tro" — nie wychodzi. 

P. M. Gord. Nie wiemy, o co cho- 
dzi, 

W adresie listów do Działu Rozry 
wek Umysłowych, należy zaznaczać: 
Do Działa R. U. 

Uwaga: Listy do Działu R. U., na 
leży przysyłać bezpośrednio na adres 
naszej warszawskiej redakcji: Nowy 
Świat 62. 


Dziennik Popirarny 


27klm. — Fiedor Il (Koniaków) 
2:51:44 sek. 

9 klm. juniorów — Bury (Wi- 
sła) 51:05 sek. 

W konkursie skoków zwyciężył 
Redka (Goleszów). 


Boks 


NOWE ZMIANY 
W TERMINARZU MISIRZOSTW 
BOKSERSKICH POLSKI 

Wobec wyznaczenia na dzień 14 
lutego b. r. spotkania międzypań- 
stwowego Polska — Niemcy w 
Dortmundzie oraz wejścia do fina- 
łu o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski w boksie dwóch drużyn z 
Poznania (Warta i H. C. P.) Wy- 
dział Sportowy Polskiêķo Związ- 
ku Bokserskiego unieważnił do- 
tychczasowy terminarz rozgrywek 
i wyznaczył nowy. 


Dnia 24 stycznia odbędzie się 
rewanżowe spotkanie © drużyno- 


|we mistrzostwo Polski pomiędzy 


l. K. P. Łódź a drużyną K. S. Z. O. 
z Ostrowca. Pierwszy mecz, jak 
' wiadomo, odbył się w Ostrowcu I 
zakonczył się wynikiem remiso- 
wym. Mecz powtórzony zostanie 
w Łodzi. Wszystkie inne wyzna- 
czone na dzień 24 b. m. rozgryw- 
ki o mistrzostwo Polski zostały 
przesunięte na dzień 31 b. m. 


Dnia 31 stycznia walczą H. C. P. 
z Okęciem i Warta ze zwycięscą 
grupy pierwszej (l. K. P. lub K. 
S. Z. 0.). 

Dnia 7 lutego Okęcie spotka się 
z Wartą, a H. C. P. ze zwycięscą 
grupy pierwszej. 

Dnia 28 lutego Warta gra z H. 
C. P. a Okęcie ze zwycięscą gru- 
py pierwszej. 

Dnia 7 marca przewidziane są 
mecze: Warta — zwycięsca gru- 
py pierwszej i Okęcie — H. C. P. 

Dnia 14 marca Warta — Okę- 


Wiadomości 


NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI 
0: PRZEJSCIU WAŁASIEWI- 
CZÓWNY NA ZAWODOWSTWO 


Korespondent P. A. T. w No- 
wym Jorku zwrócił się z zapyia- 
niem do miarodajnych czynników 
w Cleveland w sprawie pogłosek, 
podanych przez niemieckie bidco 
informacyjne o przejściu Walasie- 
wiczóway na zawodowstwo. 

Walasiewiczówna zaprzeczyła 
kategorycznie tym pogłoskom, po- 
danym przez niemiecką agencję. 


ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO 
BOKSERA W AMERYCE 

Rozegrany mecz bokserski po- 
między polskim bokserem Jaro- 
szem, a Amerykaninem$Bolly Krie 
gerem zakończył się zwycięstwem 
Jarosza na punkty po 10-ciu run- 
dowej walce. 

Na 10 rozegranych rund Polak 
rozstrzygnął dla siebie 8. 


SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
AUSTRII NAD WŁOCHAMI 
W TENISIE 


W międzypaństwowym meczu 
tenisowym, rozegranym w hali 
mediolanskiej, Ausiria niespodzie- 
wanie pokonała wyłoka Włochy 
4:1. 


NOWE ZWYCIĘSTWO 
KANADY JCZYKÓW 
W Norymberdze w meczu hoke- 
ja lodowego kanadyjska drużyna 
| Kunberlay Dynamiters wysoko po 
konała kombinowaną drużynę No- 
rymberga — Monachium 10:1. 


ANGIELSCY HOKEIŚCI POKO- 
NALI REPREZENTACJĘ AUSTRII 


W Wiedniu w meczu hokeja lo- 
dowego angielska drużyna Stre- 
athem pokonała reprezentację Au- 
strii 4:2, 


O MISTRZOSTWA ŚWIATA 


W Londynie odbył się mecz pok 
serski o mistrzostwo świata w 
wadze muszej. Obrońca tytułu mi 
Strzowskiego Szkol Benny „_ynch 
pokonał na punkty w 15-u run- 
dach Filipińczyka Montane. 


NOWA PORAŻKA PERRY'EGO 
Z VINESEM 


NN ZO 


Str. 6 


II SPORT |IK> 


cie i zwycięsca grupy pierwsze 
Hr CHE: ra 
Dnia 4 kwietnia H. C. P.—War- 


ta, zwycięsca grupy pierwszej — 


Okęcie. 
RÓŻne 


W związku z otwarciem toao- 
wiska przy ul. Konwiktorskiej 
Klub Sportowy Polonia organizite 
je dla młodzieży niestowarzyszo- 
nej bezpłatny kurs hokeja na ło- 
dzie pod kierunkiem wielokrotne- 
go reprezentanta Polski adw+Włę 
tzimierza Krygiera. 

Kurs odbywać się będzię na lo- 
dowisku K, $. Polonia dwa razy 
iygodniowo. 

Zapisy i wszelkie informacje w 
sekretariacie Klubu — przy ul. 
Chmielnej 2 m. 4 codz. od godz, 
10 — 13 i od 17 — 19. 


ZUBEK ZAWIESZONY PRZEZ 
OKRĘG ARAKOWSKI 

Głośna niedawno sprawa pobi- 
cia w Krynicy przez zawodnika 
Krynickiego Strzelca Zubka Kana 
dyjczyka Thompsona była przed- 
miotem obrad ostatniego posie- 
dzenia krakowskiego okręgowego 
związku hokejowego. Związek po 
stanowił zawiesic Zubka aż do 
czasu przeprowadzenia szczegóło« 
wych dochodzeń. 


AKADEMICY POLSCY NA Mi- 
STRZOSTWACH AKADEMIC- 
KICH 


Na międzynarodowe akademic- 
kie igrzyska sportowe w Zell am 
See wyjedzie z Polski ekspedycja 
w nasiępującym składzie: 

Drużyna hokejowa oparta na 
szkielecie poznańskiego AZS, 

Trzej narciarze do kombinacfi 
norweskiej i alpejskiej — Orle- 
wicz i Bandura. Trzecie nazwisko 
nie ustalone. 

Ponadto Polacy startować będą 
zapewne w jeździe szybkiej na le 
dzie. W grę wchodzi Kalbacczyk 
i Lisiecki. 


zagraniczne 


i Perrym. Zwyciężył ponownie Vie 
nes w stosunku 14:12, 6:2, 6:1. W, 
ten sposób Anglik odniósł dotych= 
czas trzy zwycięstwa, a Ameryka 
nin dwa. 

Warto zaznaczyć, że zawody te 
cieszą się olbrzymim zaintereso- 
waniem, mimo wątpliwości, czy 
wyniki te nie są zgóry umówione. 


PORAŻKA FRANCUSKIEGO 
MISTRZA ŚWIATA 


Mistrz Anglii wagi muszej Peter 
Kane pokonał w Paryżu irancuskie 
go mistrza świata Angelmanna 
zdecydowanie na punkty po 12-t0 
rundowej walce. Kane byt znacz. 
nie szybszy, a tęchnicznie ZNAaCE 
nie górował nad swym przeciw- 
nikiem. 


FRANCJA ZDOBYWA PUCHAR 
KRÓLA GUSTAWA 5-TEGO 


W ostatnim dniu finałowego me 
czu tenisowego o puchar króla Gu 
stawa 5-tego pomiędzy Francją a 
Szwecją Francuzi odnieśli dw 
dalsze zwycięstwa. Jean Borotra 
pokonał Schroedera 3:6, 6:2, 6:1, 
6:3, a Destremeau wygrał z Oest- 
bergiem 6:4, 6:2, 6:4. 

Francja wygrała w ten sposób 
4:1 i zdobyła po raz pierwszy pu- 
char króla Gustawa 5-go. 

Czarny bokser Stanow Zjedno- 
czonych w wadze ciężkiej, słynn» 
Joe Louis, w jednym dniu bokser- 
skim rozprawił się z trzema prze- 
ciwnikami. Najpierw znokautował 
w drugiej minucie Thompsona, po- 
czym w 53-ej sekundzie posłał na 
deski do wyliczenia Jack Wrighta, 
a wreszcie w drugiej rundzie poko 
nał przez nokaut Toma Jonesa. 


NOWE ZWYCIĘSTWO 
CYGANIEWICZA 


W Antwerpii walczył Zbyszko- 
Cyganiewicz z Niemcem Brenda- 
lem. Przeciwnik Polaka okazał się 
bardzo silnym zapaśnikiem i zmu 
sił Cyganiewicza do intensywnej 
walki, trwającej 26 min. i 57 sek. 

Cyganiewicz zastosował swe u- 
lubione ciosy w szczękę, po któ» 
rych Brendal padł nieprzytomny 


na deski ringu. 
Jest to 30-ste z kolei zwycię- 
stwo Cyganiewicza przez k a w 


Belgia, 


wielbiciel „Boskiej Komedii‘, — tak |do łańcucha. (Byron). I Acres 
A jednak został ormułuje sens moralny utworu: —| W myśl prośby, wielu czytelników 
a Jeana poslem — przez | „Beatrycze... Pa doke -guida odj|miast książki, rozlosowaliśmy mie- | 21.1.1937. KUPON Dz. R. V. 


sflaród wybrany”. biera Ram, zabij w nas ten przeklę- | sięczną prenumeratę „Dzien. Popul“, 


wybrany, W Detroit rozegrany został pia- 


ty mecz tenisowy pomiędzy najlep 
szymi tenisistami wiata Vines'am 


Ze sali odczytowej 


„Partia faszystowska w ustroju 
W och współczesnych“ 


Pod powyższym tytułem wygło- 
sił we środę profesor katolickiego 
Uniw. Lubelskiego Deryng drugi z 
kolei odczyt, z cyklu odczytów o 
przemianach państw współczesnych 
organizowanego przez Naukowy In- 
stytut Katolicki w Krakowie 

Odczyt środowy nie wywołał wię- 
kszego zainteresowania wśród pub- 
liczności krakowskiej, to też Nau- 
kowy Inst. Katol. napewno dopła- 
cił tym razem do propagandy fa- 
szyżmn. 

Najbardziej charakterystycznymi 


nacjonalistycznych odrzuca ideę so- 
lidarności międzynarodowej i prze- 
ciwstawia się zbiorowemu bezpie- 
czeństwu”. Wojna jest dla faszyz- 
mu najwyższą wartością moralną! 
Wojna abisyńska jest dowodem je- 
szcze większych możliwości narodu 
włoskiego, który się znajduje obec- 
nie w okresie ekspanzji zewnętrz- 
nej '. (Dosłownieł). 

Jak to dziwnie brzmi w zestawie- 
niu z codziennymi artykułami pra- 
sy reakcyjnej, która wciąż się upie- 
ra, że to właśnie faszyzm broni po- 


były wywody referenta traktujące | koju, który jest podwałany przez 
o stosunku faszyzmu do wojny. |Sowiety i .ageutów Kominternu". 
Referent przyznał z rozbrajającą È 
szczerością, że .,faszyzm, jako ruch U. w.) 


UCZCIE swe DZIECI ZAWODU 


Dokonać tego możecie za- 
kupując u naa maszynę do 
mzycia, albowiem każdy 
nabywca tukowaj, korzy- 
sta z bezpłatnego kuraa 
azycia, baftu, mereżkowa- 
nia, endlowznia, guwro- 
wania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs 
kroju, lab moduiaratwa, a 
to według wyboru. — A za- 
tem przy zakupnie maszy- 
ny na tak m nimalne apla- 
ty p> zł. 20, — miesięcznie, 
macte tak daleke idące 
korzyści! — Szkoda zatem 
każdej chwili — zgłoś się 
przeto jeszcze Gha po za- 
kopno maszyny | 


RADIO 


marki Philipa, Kosmos, Te- 
lefnnkan, atawia, Elek. 
trit, P Z. T.i inne nabę- 
dziasz u naa nu nmejko- 
rzyatniejazych warunkach. 


Wózki dziecięce 


na rity — w olbrzymim 
wyborze. 


KRISCHE l 
Kraków, Zwierzyniecka 6 
Telefon 138-77. 


Fabryczny skład maszyn de 
szycia, patefonów, radia, wóz- 
ków dziecięcych i rowsrów. 


Odczyty — zebrania 


wiadamia, że lokal Związku prze- 
niesiony został z Placu Matejki 4, 
na ul. Zamenhofa 14 m. 1. Sekret. 
Związku czynny jest codziennie z 
wyjątkiem świąt i dni przedświąt. 
od godz. 7.30 do 9.30 wiecz. 


16. zebranie robotni- 
Smolki. 


Dziś godz. 
ków ceramicz. na ul. 

Zw. Zaw. Piekarzy urządza w so- 
botę 23. I. zabawę karnawałowa w 
salach „Sokoła“. Dochód na cele 
zapomogowe Związku. 


Z. M. M. S. zawiadamia, że w pią- 
tek o godz. 7 wiecz. odbędzie się w 
lokalu własnym (Dunajewskiego 6) 
plenarne zebranie członków. 


Poradnia Świadomego mok: 
stwa w Krakowie przy ul. Dunajew- 
skiego 7, udzieia niezamożnym ko- 
bietom porad lekarskich w sprawie 
zapobiegania ciąży oraz leczenia bez- 
płodności. — Czynna we wtorki i 
czwartki od godz. 18 do 20, w piątki 
od 10 do 12. 


ii 


W niedzielę 24. I. o godz. 10-tej 
walne zgromadzenie malarzy i la- 
kierników oddz. I w Domu Górni- 
ków (Krasińskiego 16.) na którym 
będzie dokonany wybór nowego za- 
rządu. 


Nowy lokal Zw. Zaw. Prac. 
Fryzjerskich 
Zw. Zaw. Prac. Fryzjerskich za- 


DRUKARNIA 
NI ORN OPOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki. księgi handlowe itd. 


solidnie- szybko -tanio 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz | mm. przoz zero: 
kość szpałty 60 gr. — drobae za wyraz 15 gr. 
najmniej 1U wyrazów — poszukiwanie pracy 10 gr 


zum = 


KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY 


KRONIKA KR AKOWA Paragraf aryjski w Bibljotece Prawników 


Co grają w kinach? 
ADRIA: „Amerykańska awantura“. 
ATLANTIC: „Mały lord“ i „Ada 

to nie wypada”. 

APOLLO: „Jak wam się podoba”, 
BAGATELA: „Czerwony Sułtan" 
i rewia „Śpiewam dla Was", 
DOM ŻOŁNIERZA: „Złotowłosy 

brzdąc'. 
PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 
SZTUKA: „Hotel Savoy 217“. 
ŚWIT: „Papa się żeni”. 
STELLA: „Burza nad Andami". 
II. „Kopciuszek“. 
UCIECHA: „Sylwetki“. 
WANDA: „Romeo i Julia". 


Codziennie w teatrze „Bagutela* 
wytsępuje znukumity piosenkarz T. 
Faliszewski. Ponadto Jankowski, 
Honorska i balet Cichorackich. 


PROGRAM RADIOWY 

Piątek po poł.: 

Godz. 15.00 Wiadom. gospodarcze 
15.15 Koncert reklamowy: 15.30 
Płyty; 15.55 „Dokąd jechać w świe 
to?'; 16.00 Skrzynka techniczna; j 
16.10 Wiadom. z dnia; 16.15 Roz- 
mowa z chorymi; 16.30 Płyty; 17.00 
Odczyt: 17.15 Dwie serenady; 17,50 
Pogadanka aktualna; 18.00 Sport; 
18.20 Płyty; 18.45 Program na ju- 
tro; 18.50 Karnuwał na wsi: 19.00 
„W lasach’ Fragment książki A. 
Struga o roku 63 p. t. „Ojcowie na- 
si”; 19.20 Z pieśnią po kraju; 1945 
Fragment operowy; 20.00 Pogadan 
ka muzyczna; 20.15 Koncert z Fil- 
harmomi Warsz.; 20.45 Dziennik 
wieczorny; 22.30 „Poradnia świa- 
domej prawdy“ (skecz); 22.45 Pły- 
ty. 

Sobota przed poł.: 

Godz. 6.30 Audycja poranna; g. 
7.25 Kilka informacyj; 7.30 Płyty; 
8.00 Audycja dla szkół; 11.30 Śpie- 
wajmy piosenki — dla szkół; 11.57 
Hejnał; 12.03 Płyty; 12.40 Dziennik 
południowy; 12.50 Trybuna mło- 
dych; 13.30 Płyty. 


Z Teatru im. J. Słowackiego. 


Piątek: „Nieusprawiedliwiona go- 
dzitia'. Ceny zniżone. 

Sobota: „Ależ to nie na serio” 
L. Pirandello. Premiera z Pawłow- 
ską, Modzelłewskim, Biegańskim, 
Opalińskim i Wožżnikiem. 
„Krowoderskie 

„Ależ to nie 


Niedziela po poł.: 
Zuchy”. Wieczorem: 
na serio”. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A— B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 


j trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono- |” 


pnickiej 8, pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27. 


Wiadomości radiowe 


W czasach kryzysu ludzie poszu- 
kując zarobku, wpadają na coraz 
to oryginalniejsze pomysły i doko- 
nywują różnych wynalazków. 

Mikrofon zainstalowany w mie- 
szkaniu pewnego pomysłowego mło- 
dzieńca, potrzebującego pieniędzy, 
przyniesie słuchaczom kiłka scen 
z życia założonej przez niego insty- 
tucji, która za drobnym wynagro- 
dzeniem... mówi ludziom prawdę 
w oczy. Jakie to za sobą pociągnie 
skutki, dowiedzą się wszyscy ze 
skeczu Wilhelma Raorta. dziś o go- 
dzinie 22.30. 


Uroczyste otwarcie 


lokalu Z. N. M. Su 


Dziś o godzinie 7-mej uroczyste 
otwarcie lokalu Z. N. M. S.-u ul. 
Dunajewskiego 6 m 2, z ref. tow. 
Cyrankiewicza p. t. „Linie podziału 
na prawicy polskiej”. Wstęp dla 
członków, kandydatów, uczestników 


| sekcyj i wprowadzonych gości. 


ZAKŁAD S 


ZKLARSKI 


S. FINKELSTEIN 


Kraków, św. Krzyża 3. 


wykonuie 


Tel. 129-03 


wszelkie 


roboty sz 


«ilarskie 


po niskich cenach 


Odnawia st 


are lustra!!! 


„Z oślej łąki" 


W „kochanym“ krakowskim 
„Tempie Dnia“ w dniu 21 stycznia 
wśród komunikatów z placp boju 
w Hisżpanii znaleźliśmy następują- 
cą, wprawdzie lakoniczną, lecz ileż 
głębokiego, dramatycznego liryzmu 
zawierającą wiadomość. 


„Na polecenie Moskwy zażądał 
Mojżesz Rosenberg od bolszewie- 
kiego przywódcy Largo Caballero 
by za wszelką cenę utrzymał Ma- 


zdrości, również duży szacunek wy 
wołuje niezwykła dziennikarska 
wsirzemięźliwość wspomnianego wy 
dawnictwa. Przecież informator te- 
go milutkiego pisma mógł jeszcze 
dodać, że rozmowa między Mojże- 
szem  Rosenbergiem a przywódcą 
bolszewickim Largo -aballero od- 
bywała się telefonicznie, oraz, że 
ambasador sowiecki głośno strofo- 
wał szefa rządu madryckiego za 
nieumiejętną obronę Malagi. 


Biedny Cabalicro chętnie odduby 
i Malagę i Walencję, tyłko mu ten 
wstrętny Rosenberg nie pozwala... 


lagę". 

„Dokładność“ wiadomości poda- | 
wanych przez koncern I. kK. © za- 
wsze wywołuje u nas uczucie zi- 

. a a == 0 
Najmilszym EPIT: 
prezentem najtańsza, | 

wytwórnia 


dla każdego 


jest ALBUM! 


Telefon Nr. 


KRAKOWSKA 29 


154-67 


Złóż grosz na budowę 


domu Ign. 


Daszyńskiego 


REKLAMA, TO POTĘGA! 


Onegdaj odbyło się posiedzenie 
NENA | ZAlzĄdU Bibl. Prawników, w skład 
którego wchodzą przedstawiciele en 
deckiej młodzieży, akademicy sana- 
cyjni ze Strzelca, Z. P? M. D.. oraz 
Żydzi syjoniści. 

Na wniosek endecki o postawie- 
nie na Walnym Zebraniu kwestii 
paragrafu aryjskiego, Zarząd B. P. 
oczywiście z wyjątkiem Żydów. wy- 
powiedział się jednomyślnie za pa- 
ragrafem. Jest to o tyle charakte- 
rystyczne, że poraz pierwszy aka- 
demicy sanacyjni, którzy dotych- 
czas byli przeciwni paragrafowi, 


Znane są wszystkim drogi, jaki- 
mi chadza Ubezp. Społ. od począ- 
tku swego zacnego żywota, ale to, 
czego dokonała wczoraj, przecho- 
dzi już wszelkie granice. 

Oto o godzinie 5 rano w -zasie 
zaprzęgania do wozu koń kopnal w 
głowę woźnicę f-my „Ziarno“ Mo- 
skałę, zadając mu ciężkie rany. 

Wezwano wówczas pogotowie ra- 
tunkowe, które przewiozło go do 
szpitala Ubezpieczalni. Ale nie przy 
jęto go tam, tłumacząc się hrakiem 
miejsca. 

Ciężko ranny, silnie krwawiąc 
wrócił pieszo do „Ziarna“, gdzie 
4-krotnie zemdlał. Jednak na inter- 
|wencję dyrekcji „Ziarna”, pogoto- 
wie około godz. 8 przewiozło pow- 
tórnie Moskałę do Szpitala. Ale i te- 
raz nie przyjęto go, ponieważ, jak 
sam twierdzi, nie mógł zapłacić żą- 
danych 25 zł. na 10 dni z góry.. Po- 


Działalność Ubezp. Społecznej 


wypowiedzieli się obecnie jawnie 
paragrafem. 


Obecny za zebraniu Kurator prof 
Wolter, mimo przysługu jącego pr 
wa. nie zawiesił tej uchwały. 


Należy jeszcze zaznaczyć, że kra 
kowska Bibl. Prawn. jest obecn 
jedną z organizacyj samopomoco 
wych w Polsce, gdzie nie obowią* 
zuje obecnie paragrat aryjski. 

Wszystkie organizacje samopa 
mocowe są bowiem opanowane ju: 
przez endeckich ..rycerzy" pałki i 
kastatu. lx). 


lecono mu jedynie, aby udał się dd 
lekarza domowego. 

Poszedł przeto Moskała powtór: 
nie z ul. Prądnickiej do „Ziarna“ 
na Zabłociu i po opatrzeniu przez 
lekarza domowego położył się opus 
chnięty, pokaleczony w baraku pi 
karni. Dopiero na skutek powtórnej 
interwencji dyrekcji „Ziarna“ zgo- 
dzono się łaskawie na przewiezienie fi 
go do szpitala im. Narutowicza oko 
ło godziny 8 wieczór. 

Ostatni preliminarz budżetowy U- 
bezp. Społ. wykazuje, że instytucja 
ta jest przedsiębiorstwem dochodo- 
wym. Jednak broczącego krwią czło $ 
wieka wyrzuca się za drzwi, bo nie $ 
ma 25 zł. i trzeba dopiero cało $ 
dziennych starań,aby zmusić Ubez- 


pieczalnię do należytego postępo: 
wania. 
Ludzie tam siedzą, czy szakale?! 


B. 


| Jeśli szukasz pracy 
OZ OOO ORO 


Gdy potrzebu esz 


pracownika 


Gdy chcesz zmłenić mieszkanie 
ZŁ IZ | 


Gdy masz coś do sprzedania 
-F tas | W/M... 


Gdy zgubisz coś wartoddo wei 


Gdy otwierasz nową firmę 
WORWO GE RO 0 


to ogłaszaj się tylko 


Krak. Dzienniku Popularnym! | 


| Bezrobotni nie beca edrabizé pomccy zimcwej 


W związku z naszą notatka we 
wczorajszym numerze „Krak. Dz. 
Pop.“ donosimy za „Robotnikiem'': 
„Na wtorkowym posiedzeniu Na- 
czel. Kom Pomocy Zimowej po- 


Ze świata pracy 


wzięto uchwałę, że bezrobotni nie 
mogą być zmuszani ani zobowiąza- 
ni do odpracowania otrzymanej po- 
mocy zimowej, 


Spieszmy z pomocą Z. Z. Budow. w Mogilanach 


Zw. Zaw. Rob. Budow. w Mo- 
gilanach poc w r. 1920 
wraz z Komit. P. P. S., stworzył | w 
w r. 1935 TUR, Fary podjął 
wzmożoną akcję odczytową, mi- 
mo trudności w postaci braku 
odpowiedniej sali. 

Mając 
1.500 zł, przystąpiono w r. 1934 
do budowy Domu Robotniczego. 
Kwota ta jednak wystarczyła za- 


| 


Najnowsze wełny 


i na suknie, jedw:bie, płótna, dymki, wsypy, 
kołdry, koce i firanki 
oraz materisły na ubrania i palta męskie 
największy wybór — najtaniej 


u FREIWALDA 


Kraków, Florjańska 44. I p. 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich 


Ogłoszenia tabelaryczno 50°, 
zveń tekstøwych i awyczajnych 6-cio szpaltowye 
Za treść ogłoszeń Redakcje niv edpevwiada 


do dyspozycji około | 


ledwie na wzniesienie fundamen- 
tów, bowiem kosztorys budowy 
wynosi 7 tys. zł. 

W br. robot. bud. w Mogila- | 
lanach zdeklarowali swój 1-dnio- 
wy zarobek na rzecz budowy 
tegoż domu Daleko im jednak. 
do zrealizowania swych planów. | 
Zwracają się przeto do klasy pra- 
cującej o pomoc. | 


na płaszcze, kostiumy 


drożej. Ukł.d egłe 
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